Rocznik XLV: 


. Kraków, Sobota 
9sCzasś* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 5 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 e. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika l. 9. 


Prenumerata wynosi: 


> 


Prenumeratę przyjmują: D 
Administracya „CZASU“ w Mirakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- . 
garnia S. A. Krzyżanowskie o, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera: przy ulicy Grodzkiej, główną trafika- róg- 


na cały rok | na kwartał | na 1 miesiąc Rynku i ulicy św. Jana. — ©gRoszemia (insera rzyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 

W miejscu ... . « « : 1 2 4 10 0 1 3 0 2 20, ŚĆ 5 złr. 1 złr. 80 et. drebnym daa (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każiy Zakony po 5 et. — Nadesłane (na 3 stronie) 
Pocztą w państwie austryackiem . . . e es . . . 24 złr, 6 złr. 2 złr. 50 et. od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę przyj- 

5 E H niemieckiem . . . . . . . . . . 28 złr. 7 zł. 8 złr. muja: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryża wyłącznie p. Adam, 
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi ` 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 

i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr 8 złr. 3 złr. de fer 44); w WWiedmim pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie,; 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
acyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Bękopismów nadev talya 


do Administracyi 


nie zwraca się. 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, 


schmidt & C.), w Frankfurcie m. Ni. 


szenia pp. Reichmar i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No-. 
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold- 
przyjmują ogło- 


G. L. Daube & Co. WW Warszawie 


EL 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 


W miejscu na Luty . ..... 
Od 1 Lutego do 31 Marca .... „ 3.60 
a żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą). 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Luty 


Od 1 Lutego do 31 Marca „ 5— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
~ Niemieckiem na Luty. .... . marek 6 


„0d 1 Lutego do 31 Marca .... | M 


Prenumerata liczy się ćylko 
od pierwszego do ostatm dnia 
w miesiącu. —— A NERONA 


Jedno. z angielskich ‘pism ilustrowanych 
podjęło i przeprowadza w tej: chwili myśl 
bardzo oryginalną: wydaje ono dokładny opis 
wojny...przyszłej, z ilustracyami, przedsta- 
wiającemi pierwsze starcie armii niemieckiej 
i rosyjskiej pod Aleksandrowem, wjlądowanie 
Rosyan.w Warnie i t. p. Oczywiście nie za- 
pomniał pełen fantazyi autor tej historji przy- 
 Bzłej i o bezpośrednim powodzie wybuchu 
wojny. Jest nim — łatwo się domyśleć, zkąd 
pochodzący — zamach na księcia Ferdynanda 
bułgarskiego i ogłoszenie dyktatury Stambu- 
łowa w Zofii. i 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, równocze- 
śnie prawie z pojawieniem się tego najnow- 
szego pomysłu publicystycznego, „Stambułowa 
właśnie, a nie jego władcę spotkał przykry 
wypadek, który na szczęście dla Bułgaryi nie 
pociągnie za sobą, zdaje się, żadnych powa- 
żniejszych następstw. Tylko że tym razem 
na prawdę o wypadek jedynie, a nie O Zà- 
mach chodzi. Nawet w rosyjskich dziennikach 


= mie spotkaliśmy się z twierdzeniem, jakoby 


rana Stambułowa spowodowana była przez 
~ jakiegoś bułgarskiego „patryotę* w stylu Ri- 
-zowa i jakoby tu ehodziło-o przywrócenie 
w Bułgaryi tego, co prasa rosyjska nazywa 
urzędownie „stanem prawnego porządku“. 

To też nie chodzi nam w tej chwili o cho- 
robę bułgarskiego męża stanu, a jeśli zacy- 
towaliśmy angielską kronikę przyszłej wojny, 
to dlatego, że mieści ona jeden punkt bar- 
dzo charakterystyczny: powód wojny europej- 
skiej wychodzi z wewnętrznego zaburzenia 
w Bułgaryi. W trafaym tym pomyśle mieści 
Się zarazem odpowiedź na pytanie, dlaczego 
każda, na pozór najdrobniejsza sprawa lub 
zajście, dotyczące Bułgaryi, obchodzi tak żywo 
całą Europo, dlaczego każde, najlżejsze drgnię- 
cie w życiu publicznem tego państewka wpro- 
wadza w gwałtowny ruch wszystkie dyploma- 
tyczne seismografy Europy. 

Wystąpiło to bardzo wyraźnie przy sposo- 
bności zajścia, w gruncie rzeczy tak bardzo 
mało znaczącego, jak wydalenie z Bulgaryi 
korespondenta paryskiej ajencyi Havasa. Więe 
też wiadomość, iż sprawa ta jest już stano- 
wezo i pomyślnie załatwiona, przyjętą będzie 


Ek 


z wielkiem zadowoleniem wszędzie, gdzie ży- 
czenie utrzymania pokoju jest głębokie i szcze- 
re. Jeśli raz jeszeze do tej sprawy powraca- 
my, to dlatego, aby zwrócić uwagę na sposób 
jej załatwienia. Jest on bardzo pouczający i, 
dodajmy, pocieszający. 

Streszczając niedawno wytrawne studyum 
o Bułgaryi, drukowane w odcinku Köln. Ztg, 
stwierdziliśmy, że w tej chwili Stambułow. 


który z początkiem rządów ks. Ferdynanda był 
tylko wybornym znawcą wewnętrznych sto-. 


sunków bułgarskich, znakomitym kierowni- 
kiem wewnętrznej polityki księstwa, dziś stał 
się także dyplomatą pierwszorzędnym. Znać 
to w. każdym zwrocie noty, którą rząd buł- 
garski wręczyć ma w tych dniach reprezen- 
tantowi Francji w Zofii, a która jest zam- 


ZESZYT («| |knięciem epizodu Chadourne'a. 
Kraków 29 stycznia. | 


Kuaviter in modo, fortiter in re — mo- 
żnaby napisać jako motto tej dyplomatycznej 
enuncyacyi bułgarskiej. Nie brak tam wyra- 
zów ubolewania, „żywego* nawet ubolewania 
z powodu zajścia; rząd bułgarski czyni na- 
wet Francyi ustępstwo formalne, obiecu- 


jac w przyszłości zawiadąmiać na piśmie jej 


ajenta dyplomatycznego o każdym przypadku, 
w którym miałby niewymowną przykrość znów 
wydalić z granie państwa któregoś z jej nie- 
spokojnych obywateli, Ale za to in merito 
nie ustąpiła Bułgarya ani na włos z zajmo- 
wanego od początku i konsekwentnie stano 
wiska, iż ma bezwarunkowe prawo wydala- 
nia cudzoziemców z kraju, gdyby to uznała 
za konieczne. A więc p. Lanel, lub któryś 
z jego następców będzie punktualnie uwia- 
damianym o wydaleniu każdego Francuza 
z Bułgaryi, „ale gdyby osoba, do której od- 
nosi się rozkaz wydalenia, nie opuściła tery- 
toryum bułgarskiego w terminie zakreślonym 
w rozporządzeniu wydalającem ją z kraju, 
wówczas książęce władze przystąpią do jej 
wydalenia.* "= 

Zwracamy uwagę na to, że w nocie niema 
ani słówka o tem, żeby ewentualny jakiś pro- 
test konsula przeciw wydaleniu powstrzymać 
miał wykonanie rozporządzenia. Przeciwnie, 
egzekucya rozporządzenia nastąpi bez względu 
na wszelkie protesty i zażalenia. W ten spo- 
sób cały akt komunikowania rozkazu wyda- 
lenia konsulowi, jest bardzo uprzejmą for- 
malnością, ale tylko formalnością i niczem 
więcej. Nie wiąże on w niczem rąk rządu buł- 
garskiego. Śmiało więe stwierdzić można naj- 
zupełniejsze w sprawie tej zwycięstwo Buł- 
garyi. 

Rozumie to doskonale rząd Rzeczypospo- 
litej francuskiej, a jeśli po pełnych energii 
i groźby słowach pana Ribot w Izbie zga- 
dza się na taki succès dóstume swej dyplo- 
macyi wobec Bułgaryi, to dlatego tylko, że 
Rosya w tej chwili nie miała ochoty bezpo- 
średnio zapuszczać się w awanturę między- 
narodową i po kilku słowach oburzenia z po- 
wodu krzywdy ekskelnera francuskiego, dy- 
skretne w tej sprawie zachowywała milczenie. 

Jeśli już sam fakt załagodzenia zajścia 
tego podziała uspokajająco w Europie, to 
w wyższym jeszcze stopniu sposób zała- 


ił on bowiem w ni- 
rskiego wobec wi- 
Jestto rzecz 


twienia sprawy. Nie ' 
czem władzy rządu 
chrzycieli wewnątrz 
nadzwyczaj ważna: 
wania wewnętrzne 
na energię władz, 
Stambułowa nie b 
wobec wichrzeń w 
siejszy, prawnie 
cznie spokojny st 
może na trwałość, a 
spokój, bezpieczeńst 

W dzisiejszej sytu 
snej nikt nie wyma 
mierza, aby poruszał 
toczenie na porząde 
nia ks. Ferdynanda i 
z Rumelia wschodnią. 
Bułgarya za tą forma 
uiezbyt tęskni. Ale w 
powyżej kierunku, w ki 
garyi i dopomożenia j 0 utrzymania we- 
wnętrznego porządku, mogą i powinny pań- 
stwa trójprzymierza uczynić bardzo wiele. 
Mogą, bo do tego nie potrzeba dotykać kwe- 
styj draźliwych, powinny, bo — jak wyka- 
zaliśmy — od tego zawisł spokój w Europie. 

I dlatego uważamy za fakt bardzo doda- 
tni ową interwencyę. trójprzymierza w Bol- 
gradzie w sprawie ukrywających się w Serbia 
emigrantow bułgarskich. Nie wiemy, czy 
prawdziwym jest fakt drugi, telegrafowany 
wczoraj z Belgradu do jednego z pism wie- 
deńskich, a mianowicie, że rząd bułgarski 
ponownie żądał od Serbii wydania, albo przy- 
najmniej wydalenia Rizowa, i że w tem 
żądaniu doznał poparcia od austro -węgier 
Sklego konsula w Belgradzie. W każdym 
razie byłby to objaw poeleszający, bo wska- 
zywałby, że państwa trójprzymierza, w gra- 
nieach ostrożności dyplomatycznej, uznają i 
wykonywują swój obowiazek na półwyspie 
bałkańskim, a w szczególności, iż Austrya 
wiernie trzyma się programu swego wscho- 
dniego, t. j. polityki zabezpieczającej każde- 
mu z państw bałkańskich. swobodny i spo- 
kojny rozwój wewnętrzny. = == . 


garyi natrafiać będa 
długo żelazna dłoń 
zewnątrz związana 


lowany, ale fakty- 
y w Bnłgaryi liczyć 


niepewnej i nieja- 
mocarstw trójprzy- 
iazdo osie przez wy- 
ienny kwestyi uzna- 
ikeyonowania unii 
Wiemy zresztą, że 
cią dyplomatyczną 
ie we wskazanym 
nku poparcia Buł- 


CZĘ 


Przegląd polityczny. 


Z okazyi dnia swoich urodzin, nadał cesarz 
Wilhelm przedwczoraj wysokie ordery trzem pru- 
skim ministrom. Najwyższe odznaczenie przypadło 
w udziale hr. Zedlitzowi, autorowi ustawy 
szkolnej, którego juź dawniej nazywano „mężem 
przyszłosci,“ a który teraz występuje na pierwszy 
plan widowni politycznej w Niemczech. Demon- 
stracyjna dekorącya Zedlitza, i to w chwili, 
gdy liberalne stronnictwa tak gwałtownie rzu- 
ciły się na niego w sejmie, musi być tłómaczona, 
jako pochwała dotychczasowej działalności mini- 
stra i ona też zdaje się wyraźnie manifestować 
usposobienie cesarza dla przedłożonego sejmowi 
pruskiemu projektu szkolaego. Nadanie orderu 
ministrowi Thielenowi wskazuje tylko, że obóz 


liberalny nie może go liczyć za jednego ze swo-| 


ich reprezentantów w gabinecie; wiedziały o tem 


= = = 


zaliczały Thielena do opozycyjnej grupy w Ra: 
dzie gabinetowej. Freisinnige Ztg jeszcze one- 
gdaj, omawiając ewentualne przesilenie, wymie- 
niała w owej grupie Miqaela, Herrfurtha, Bótti- 
chera i „prawdopodobnie“ Thielena; obecnie nie- 
ma już wątpliwości, że minister robót publicz- 
ych w sprawie ustawy szkolnej głosował razem 
z Zedlitzem, Berlepschem, Heydenem i Schellin- 
giem. 

Co do pogłosek o dymisyi Miquela, przedsta- 

wiają się one zupełnie niejasno; faktem jest nie- 
zaprzeczonym, że podpis ministra znajduje się 
na projekcie szkolnym i że zatem hr. Zedlitz 
miał prawo oświadczyć w Izbie, iż „jakkolwiek 
pod niektóremi względami zachodzić może różnica 
zdania, od chwili przedłożenia projektu do za 
twierdzenia najwyższej iustancyi, ministerstwo 
występuje solidarnie.* Dzienniki, które zapewniają 
o bliskiem ustąpieniu ministra finansów, opierają 
się na słowach jego, wypowiedzianych przy dys 
kusyi nad etatem dnia 21 stycznia, że będzie 
konferował w pewnej sprawie z ministrem dróg 
żelaznych, „jeżeli jeszcze znajdzie do tego spo- 
sobność.* Niezawodnie z chwilą, w której projekt 
uzyska aprobatę sejmu, stanowisko Dra Miquela 
byłoby zachwiane; prawdopodobnie utrzymuje go 
dotychczas w gabinecie albo nadzieja, że opozy- 
cyi powiedzie się obalić ustawę, albo, co prawdo- 
podobniejsze, wyraźna. wola cesarska. 
. Jest rzeczą pewną, że cesarz Wilhelm nie po- 
wiedział przypisywanych mu słów, iż „nie chce 
ustawy szkolnej, uchwalonej wbrew woli stronni- 
ctwa narodowo-liberalnego*; inna jest jednak spra- 
wa, czy w obecnych stosunkach parlamentarnych 
zdecydować się może monarcha na stałe rządzenie 
bez współdziałania jednej z -frakcyj liberalnych, 
które, zjednoczona w systęmatyczną opozycyę, ta- 
mować mogą normalny bieg spraw państwa. W tem 
właśnie leży obawa, że istotnie rząd poczynić 
może pewne ustępstwa podczas obrad w komisyi, 
jak to zresztą zapowiedział już poniexąd minister 
Zedlitz; byłaby to przecież kapitulacya., nielicu- 
jąca z charakterem dotychczasowej polityki cesa- 
rza Wilhelma. Dlatego daleko prawdopodobniejszą 
mają cechę przypuszczenia, jakie się w ostatniej 
chwili pojawiły w konserwatywnej prasie niemie- 
ckiej, że rząd chwyci się radykalnego środka i 
zarządzi jeszcze przed ostateczaem załatwieniem 
ustawy szkolaej, albo bezpośrednio po jej uchwa- 
leniu, rozwiązanie Sejmu pruskiego. Wy- 
nik głosowania, zarządzonego pod hasłem nowej 
ustawy szkolnej, zwiększy może szeregi katoli- 
ckiej i konserwatywnej większości i ułatwi cesa- 
rzowi rządy w raz wytkniętym i konsekwentnie 
przestrzeganym kierunku. 3 

Sprawa manifestu kardynałów francuskich zaj: 
muje ciągle opinię publiczną we Francyi: w pier- 
waszej chwili jeszcze podnosiły z naciskiem repu- 
blikańskie dzienniki, że pod odezwą brak pod- 
pisu kardynała Lavigerie i wysnuwały z tego 
jako konsekwencyę, że arcybiskup Algieru nie 
podziela poglądów tam wyrażonych. Obeenie kar- 
dynał Lavigerie ogłasza w katolickich dzienni- 
kach list mniej więcej następujący: 

„Gazety dzisiaj nadeszłe przynoszą mi tekst o- 
świadczenia, podpisanego przez pięciu kardynałów 
francuskich. Pospieszam z zawiadomieniem, że 
przyłączam się do wyrażonych w odezwie zapa- 
trywań zgodnie z duchem życzeń Stolicy św. Kar- 
dynałowie tak samo jak i Ojciec św. doradzają 
katolikom zanięchania sporów politycznych i po 
stawienia się wyraźnego na gruncie konstytacji, 
ażeby chronić zagrożoną wiarę. Dodają do tego, 
że mie chcą wywołać bynajmniej zerwania po- 
między K«ściołem a Rzecząpospolitą, że jednak 
wobee swoich kapłańskich obowiązków nie mogą 


znosić prześladowań, wymierzonych przeciwko ich |: 


osobom i przeciwko ich dziełom przez tych, któ- 
rzy, ażeby módz wywierać wpływ na bieg spraw 
publicznych, posługują się nimi, żeby religię le- 


„piej zwalczać, a o-ile możności zupełnie przytłu- 


dobrze liberalne dzienniki i tylko bardzo niošmijaloj mia. Poglądy te, jak to już kilkakrotnie oświad- 


czyłem, są także mojemi. Podziwiam siłę i roz- 
tropność, z jaką kardynałowie francuscy „oświad- 
czają to otwarcie dzisiaj, właśnie w chwili, kiedy. 
jest konieczność okazania, że my wbrew. wszel: 
kim fałszywie podnoszonym oskarżeniom nietylko 
bynajmniej nie chcemy zwalczać istniejącej we 
Francyi formy rządu, lecz że my raczej wszyst- 
kim naszym wiernym polecamy ten rząd w każ- 
dym razie szanować, o ile on sam prawa Boga 
i jego Kościoła szanuje. Nie można lepiej i spra- 
wiedliwiej uzasadnić tych tak ważnych kwestyj, 
jak to uczynili kardynałowie francuscy. Dlatego 
zależy mi na tem, żeby wiedziano, iż pomimo od- 
dalenia i pomimo różnicy pozycyi, podzielam 
pełnie ich poglądy.* 


Korespondencya „Czasu“ 


Poznań 27 stycznia. i 


(*) Dziś cesarskie urodziny. Pogoda. nie. sprzy- 
jała, więc pompa zewnętrzna, mianowicie wojsko: 
wa, nie bardzo się udała. W wielkiej sali zoolo: 
giecznego ogrodu odbywał się obiad urzędowy, 
w którym po raz pierwszy wzięła udział stosun:. 
kowo znaczna liczba Polaków, zostających w .ja* 
kimkolwiek. stosunku do sfer urzędowych.  Wąt- 
pliwą było rzeczą, czy „wieczorem „będzie .„po+ 
wszechna* ilumioacya, nie mogło więc pod tym 
względem przyjść do stanowczego. porozumienia. 
Dlatego też oświetlenie. miasta wypadło nadzwyż 
czaj skąpo. Gmachy publiczne. nie iluminowały; 
ani naczelna komenda, ani stany prowinceyonalne; 


ani poczta i t. d. I tam widać nie było :porozu: 


mienia, bo ilaminował komendant fortecy, biblioteka 


Raczyńskich, ratusz; teatr miejski, ciemny od frontu ` 


świecił tyłami i bokami po troszę.  Pabliczność 
niemiecka. bardzo skąpo iluminowała. Gdyby: część 
Polaków nie była w ostatniej chwili zdecydowała 
się na zapalenie świeczek, byłoby: fiasco: zupełne, 
U Polaków iluminował pałac ‚arcybiskupi, „kurye 
wszystkich kanoników, kilkanaście domów mna 
Chwaliszewie, głównie procedernicy, zresztą tylko 


Bazar, Bank ziemski, Bank włościański. i znów. 


kilku procederzystów.  Orędownik onegdaj pioru- 
nował na serwilistów; wczoraj zalecał najmocniej, 


trochę za późno, iluminacyę i wznosił wiwaty. na 


cesarza; dziś sam nie iluminował. TTE , 
Udział Polaków w iluminacyi, który mie jest 
ani błędem, ani zasługą, wykazał znów, że na 


dobrej woli nam nie zbywa. Że nie byłogólniejszym, ` 


dziwić się nie można. Nie opozycya. przeciwko rzą» 
dowi zniewoliła wielu do powstrzymania się w ob 


jawach radosnych, lecz widok-tej zaciętościwxro- 


NYLU: 


giej, jaka się świeżo przeciwko.. nam . objawiła 


w sejmie i mowach, wygłoszonych podczas obrad 
nad prawem szkolnem. Czuje się dobrze, że na- 


wet ci, którzy pochwalają . nową politykę. polską 
rządu, czynią to półgębkiem, żeby mie: urazić 


sfer najwyższych, ale w duszy noszą zawziętość, - 


która tylko czyha na chwilę sposobną, żeby. nas 
ponownie przyprzeć do. muru. Mianowicie też 
podczas uroczystości z powodn ihgresu arcybisku= 
piego, objawiłą się i tu'w Poznaniu, obok grze- 
cznej konwencyjności, lub biernej zupełnie obo- 
jętności, dla nas niechęć widoczna. < Niepodobna 
więc, abyśmy się tu narzucali. gwałtem tym, 
którzy nas nie cierpią. Wszak to niedawno nawet 
jeden z wysoko postawionych moweów - powie- 


dział, że rząd nie może nam się przecież. rzucać 


na szyję za kilka deklacacyj ugodowych. Więc 
z godnością zaznaczyliśmy i w tym wypadku. na= 
sze. najlepsze chęci, a nie „narzucaliśmy się* ni 
komu. è = 
' W sejmie walka o szkołę przerwana -została 
uroczystym dniem urodzin cesarskich. Zdaje się, 
że prawo szkolne przejdzie, a my, jak. zwykle 
słabi, zapłacimy koszta. X. Jażdzewski słusznie 
dopominał się uwzględnienia polskiego języka, 
jako wykładowego, ale pewnie. głos jego -będzie 


Pogadanki literackie. 


ooo 


IIL. 


(Ciąg dalszy). 


Autor trzechtomowego dzieła o Rosyi p. Ana- 
tol Leroy-Beaulieu wzbudzał uprzedzenia wśród 
polskich czytelników, jako jeden z chwalców ca- 
rątu, a tem samem dla nas niechętny. Uprzedze- 
nie nie było uzasadnione. Znaną jest gościnność 
urzędowego świata rosyjskiego dla ludzi pióra, 
przebywających % zachodu granice o zielonych 
słupach i zdolność roztaczania potemkinowskich 
miast wśród puszczy. — Tej gościnności dozna- 
wali niegdyś Humboldt, Custine, Józef de Maistre 
jako poseł sardyński przy Aleksandrze I. A któż 
głębiej przejrzał duszę rosyjską, jak ten wielki 
myśliciel, któż mniej pozorami dał się złudzić jak 
Qustine ? 

W ostatnich czasach, gdy zaczęła jaśnieć na 
horyzoncie politycznym owa gwiazda, którą od- 

awna przepowiadał Julian Klaczko — gwiazda 
przymierza francusko-rosyjskiego — turyści - lite- 
raci, uczeni, dyplomaci poprzedzili całym zastę- 
pem pielgrzymów francuskich, spieszących do Pe- 
tersburga i Moskwy nietylko koleją, ale nawet 
_Wierzchem, na welocypedach i na szczudłach, za- 
him przemysłowcy francuscy rozbili swe namioty 
na wystawie w Moskwie, a p. Gervais zawinął 
na okrętach do Kronstadtu. 

Ciekawym byłby przegląd stosunków literackich 
Francji z Rosyą. W Paryżu zapanowała moda ro 
mansopisarzy rosyjskich, która zaczyna trochę mi- 
jać. P. Rambaud pisze o Rosyi obszerne dzieło 
illustiowane, bezwzględnie pochwalne. Ożeniony 
z Rosyanką jeden z najwykwintniejszych pisarzy 
francuskich Melchior de Voguć, umiejętnie i kry- 
tycznie korzysta z. zebranych informacyj, a może 


nawet otwartych archiwów dyplomatycznych, lecz 
zachodnich idei i przekonań się nie pozbywa. — 
W swem studyum o dwóch braciach Milutynach 
(bardzo dla nas ze względu na margrabiego Wie- 
lopolskiego interesującem) autor ten okazał, że 
nie umie odróżnić europejskiego od rosyjskiego 
liberalizmu, pódszytego nihilizmem — natomiast 
naszkicował bardzo charakterystyczny portret Lo- 
ris Melikowa, który miał odegrać rolę liberalnego 
reformatora, bez wiedzy o tem i zamiaru. 

Dzieło p. Leroy-Beaulieu nie razi nas wcale 
tonem uniesienia i zachwytu, a nauczyć nas wiele 
może, bo jest to najgruntowniejsze studyum o sto- 
sunkach etnograficznych, administracyjnych, spo- 
łecznych i cywilizacyjnych państwa Carów, które 
stanowi świat odrębny. Trzeci tom, poświęcony 
sprawom religijnym, poszedł pod cenzurę i z niej 
nie wyszedł. Jest tam historya, prawosławia, jego 
przetwarzania się, jego sekt, rozbiór organizacyi 
iform — a nadto, co dla nas ważniejsze, jest tam 
kronika prześladowań Unitów na Podlasiu i ucis- 
ku Kościoła łacińskiego — bez rozrzewnienia i 
protestu — ale opowiedziana prawdziwie i do- 
kładnie. Dla równowagi o wiele rzewniejszy na 
końcu rozdział o prześladowaniu żydów w Rosyi. 

Wogóle p. Leroy-Beaulieu objawia szczególną 
predylekcyą w tym kierunku, gdy niedawno wy- 
stąpił przeciw antisemityzmowi z obroną nieco 
zbyt gorącą. 

Z.tych prac i pism bardzo gruntownego bada- 
cza, a pisarza di primo cartello trudno przyszło- 
by oznaczyć stopień jego przekonań religijnych. 
O erudycyi w rzeczach teologicznych i liturgi- 
cznych świadczy trzeci tom dzieła o Rosyi. Lecz 
znać a wyznawać, to dwie rzeczy bardzo różne. 
Niepewność barwy wyznaniowej autora zaostrzyła 
jeszcze ciekawość ogółu, gdy pojawił się w Revue 
des deux mondes: artykuł La papauté, le socialisme 
et la démocratie. 


| studyum 1) —a już te czterdzieści kilka stronnie 


| ileż pobudza myśli i problematów. Tytuł szczegó- 


iłowy używa modnego wyrażenia: O ewolucyt Sto- 
„iowy uży 50 wy y 


| licy św. i nauce społecznej Leona XIII. Za taką 
ewolucyę bierze autor ostatnią Encyklikę Rerum 
novarum o socyalizmie. 

Do czego się mięsza Kościół? pyta autor na 
wstępie — wszak liberalizm wieku przeprowadził 
wszędzie rozdział i rozgraniczenie rzeczy tego 
świata od rzeczy tamtego świata, spraw duchow- 
nych od spraw świeckich — i tylko pod tym wa- 
runkiem, do śpiewania psalmów, odprawiania na- 
bożeństw przyznaje Kościołowi tolerancyę w obrę- 
bie jego murów. Tymczasem Papież, jak gdyby 
w epoce Grzegorza VII lub Sykstusa V, mówi 
o rzeczach ludzkich, a świat go słucha. Zdawało- 
by się, że patrzymy na powrót jednego z wiel- 
kich działaczy w historyi, który był wypędzony 
z widowni spraw świeckich. 

Autor świetnie z odcieniem ironii a zapałem 
przekonania odtrąca teoryę nowoczesną interno- 
wania wiary w murach Kościoła i tego rozdziału 
spraw duchownych od świeckich — i wita z unie- 
sieniem i radością powrót Papiestwa na widownię 
dziejów, tę rzekomą ewolucyę w stosunku do społe- 
czeństwa nowożytngo, przeciw któremu poprzed- 
nio padały gromy z wzgórza Watykańskiego. 

Otóż w tem założeniu, z którego cały dalszy 
artykuł z ścisłą loiką a świetnością poglądów się 
rozwija — są rzeczy, na które bezwzględna zgo- 
da, bo są zrozumieniem ducha i natury uniwer 
salnej Kościoła i są rzeczy, budzące wątpliwości 
co do stanowiska autora. 

Główna wartość dalszych autora wywodów. po- 
lega na zrozumieniu i uznaniu posłannictwa pa- 
piestwa i istoty Kościoła. P. Leroy-Beaulieu poj- 
muje szeroko, szczerze i po katolicku wszech- 


1) Słowa te pisane są przed pojawieniem się dru- 


Mamy przed sobą dopiero pierwszą część tego |giej części w zeszycie z 15 b. m, 


stronność, powszechność nauki Kościoła i nau-; 
czycielstwa Papieży dla wszystkich czasów i, 
wszystkich potrzeb ludzkości. W jednym z naj-| 
świetniejszych ustępów zbija teoryę mieszczań- | 
skiego konserwatyzmu, który wyznaczał: w aoi 
państwowym Kościołowi miejsce dodatkowej po- 
licyi, duchowieństwu rolę żandarmów w sutannie 
według wyrażenia Ludwika Veuillota, dla zabez- 
pieczenia spokoju i strzeżenia skarbów kapitali- 
stom, którzy swych bogactw używają nie w du- 
chu chrześciańskim, a o Kościół, broniący ich za- 
chowania wcale się nie troszczą. 

Teorya ta, bardzo rozpowszechniona wśród świe- 
ckiego konserwatyzmu pochodzi wprost od tej 
teoryi, którą nawet Voltaire przyjmował, że religia 
jest tylko potrzebna dla gminu, niedość oświeco- 
nego, aby sobą kierować; a ileż razy u nas jeszcze 
słyszeć można zdanie, że Kościół i wiara wyma- 
ga o tyle uszanowania, o ile jest niezbędną dla 
prostaczków, jako niańka dla niemowląt. 

Ów niski utylitaryzm filozofów i polityków, od- 
trącających powagę Kościoła jako wielkiego re- 
gulatora spraw ludzkości, a chcący zachować re- 
ligię, jako pomocniczą siłę, hamulec namiętności 
ludowych — nie wytrzymuje już krytyki. Zaró- 
wno ze stanowiska wiary, jak ze stanowiska ro- 
zumowego trzeba albo prawdę przyjąć całkowitą, 
z wszystkiemi jej podstawami i następstwami, 
albo ją odtrącić i zwalczać. 

Błędnem nam się wydaje w dowodzeniach au- 
tora to zadziwienie wobec nowej jakoby ewolucyi, 
której znakiem jest Encyklika Leona XIII Rerum 
movarum. Wprawdzie on czyni zastrzeżenie, że 
nikt nie zdoła w naukach papieży ex cathedra 
wyśledzić jakiejkolwiek sprzeczności, gdyż sam 
Duch św. przemawia .przez usta Następcy Piotro- 
wego — mimo to jednak, bądź to dla podniesie- 
nia stylistycznego efektu, bądź też wskutek opinii 
katolicko-liberalnych, kilkakratnie podnosi on ró- 
żnice dwóch ostatnich pontyfikatów, przecenia je, | 


w wystąpieniu Leona XIII upatruje ową ewolu- 
cyę, zbliżającą ku prądóm nowożytnym, potępia- 
nym przez Piusa IX, ewolucyę, którą przypisuje 
poniekąd zwolnieniu papiestwa z pet władzy do- 
czesnej. i Sy sj 

My także rozumiemy różnice dwóch pontyfika- 
tów, ale one, zdaniem naszem, nie są ewolucyą 
w łonie Kościoła lub w warunkach papiestwa — 
lecz pochodzą ze zmienionych potrzeb i prądów 
CZASU. g 

Jeśli kto przemawiał, jak za czasów Grzegorza 
VII i Sykstusa V, to właśnie Pius IX. Encyklika 
z 1865 r. i syllabus, kilkakrotnie przez autora 
wspomniany jako grom przeciw duchowi wieku, 
potępia liberalizm, materyalizm w polityce, zgoła 
potępia doktryny, stawiające się wyżej lub wy- 
stępujące sprzecznie z nauką Kościoła. "a występu- 
jace jako prawda bezwzględna, jąko:absolutun. Syl- 
labus nie potępił atoli demokracji, bo ona nie jest 
zasadą, ale tylko nową formą społeczeństwa. Ko- 
ściół zaś przez swoją wiekuistość i powszechność 
do każdej formy zstąpić, każdą uświęcić jest go- 
tów i gotów iść z krzyżem w ręku naprzeciw hord 
nowego barbarzyństwa, jakiem grozi zastęp anar- 
chistów i próba komuny. 5 sA 

Pius IX szedł tym samym torem w roku 1846 
i 1848 naprzeciw nowym prądom, dążącym pod 
sztandarem narodowości, a znamieniem jego rzą- 
dów jest właśnie gromaczenie ludów. Ten duch 
narodowościowy, współcześnie w całej Europie 
się rozwijający, wzbudzał tak silne echo w sercu 
wielkiego Papieża, rzecznika i obrońcy narodów, 
często wbrew państwowej i zaborczej polityce 
rządów. Dziś inne prądy nadciągają i nowe wy- 
stępują na widowni dziejowej problemata. =" ~“ 


CL. DĘBIGKL.« it 


(Dokończenie nastapi). 
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RZ: 


zi- 


głosem wołającego na puszczy. Już ze względu 


_ nasze głosy są pożądane, ale nie koniecznie po- 


w ten sposób powiększyć i liczbę „chat* wło- 


(© dokonanie w myśl tyc 
«wierzono „mirowemu* pośrednikowi. Włościanie 
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okazyi uciekają się do „prawa pięści.* W wy- 
padku, opowiedzianym powyżej, wystarczyła je- 
szcze osobista interwencya gubernatora wileńskie- 
go. Analogiczne wypadki miały miejsce na Wo- 
łyniu. Jeżeli rząd nie przystąpi jak najrychlej do 
rozwiązania węzła serwitutowego, wkrótce ujrzy 
się w konieczności używania siły zbrojnej. 

Stosunkowo bardzo mało mamy zakładów i in- 
stytneyj dobroczynnych w naszym kraju, powsta- 
łych z inicyatywy samegoż społeczeństwa, które 
otoczono opieką administracyjno-policyjną na ka- 
żdym kroku, a wszelkiej inicyatywy pozbawiono. 
Do takich wyjątkowych zakładów, założonych, no- 
tabene, przez samych włościan, należy szpital 
w Szezorsach, najlepiej urządzony i zaopatrzony 
w całym powiecie nowogrodzkim. Pomimo skrom- 
nych 2000 rubli, przeznaczonych rocznie przez 
włościan na utrzymanie, jest przy szpitalu lekarz, 
dwóch felezerów, dobrze zaopatrzona apteka, mie- 
szkanie dla lekarza, felczerów i akuszerki. Z ich 
porady korzystają nietylko włościanie, ale i wszy- 
scy ofieyaliści z dóbr hr. Chreptowicza, właści- 
ciela Szczors, pomimo że dwór niczem się nie 
przyczynia do utrzymania szpitala. 

Mało mamy również i stowarzyszeń o celach 
humanitarnych. Na zakładanie polskich stowarzy- 
szeń nie otrzymalibyśmy wcale pozwolenia, a na- 
wet prosić o to byłoby niebezpiecznie; do towa- 
rzystw rosyjskich nie mamy ochoty przystępować, 
tem bardziej, że postępowanie zarządów tychże 
wyklacza wszelką możność brania w nich udziału. 
W Kownie p. p. istnieje „Towarzystwo miłośni- 
ków lektury,“ do którego należy tlko 170 człon- 
ków, pomimó że miasto liczy 60 tysięcy mieszkań- 
ców i posiada ogromny zastęp czynowników i woj- 
skowych rosyjskich. W liczbie 10 tysięcy tomów, 
jakie się znajdują w bibliotece tego towarzystwa, 
jest 660 dzieł niemieckich, 193 francuskich, 39 
żydowskich, ale ani jednego dzieła pol- 
skiego! Takąż samą niechęć spostrzegamy tam 
i do prasy polskiej. Oprócz czasopism naukowych 
i ilustrowanych rcsyjskich, prenumerują miłośnicy 
lektury: 117 niemieckich, 220 francuskich, 4 ży- 
dowskich, ale ani jednego polskiego czasopisma. 
Wobec podobnej ciasnej nietolerancyi, dziwić się 
wcale nie należy, że Polacy do podobnych towa- 
rzystw przystępować nie cheą i nie mogą. A że 
wskutek tego żadne z towarzystw rosyjskich, po- 
'wstałych z inicyatywy prywatnej, nie rozwija się 
'bynajmniej, — to rzecz bardzo naturalna. 

Bywamy tutaj nieraz świadkami gorzkich owo- 
ców, jakie wydaje ucisk religijny, który objawiał 
się w sposób tak gwałtowny za rządów generał- 
gubernatorów: Murawiewa i Kaufmanna. Jedna 
z takich nadzwyczaj bolesnych spraw wyszła na 
jaw, dzięki gadatliwości korespondenta Wilenska- 
ho Wiestnika. Pewien wieśniak ze wsi Zabrzezi- 
na w powiecie oszmiańskim przyjął w roku 1866 
prawosławie, wskutek głośnych w owych czasach 
środków propagandy prawosławia. Wkrótce jednak 
jak to uczyniło i wielu innych z kategoryi t. zw. 
„nawróconych,* kroku swego pożałował, do cer- 
kwi nie zaglądał wcale, uczęszczał tylko do ko- 
ścioła, ale był pożbawiony wszelkich pociech re- 
ligijnych. W końcu roku przeszłego zmarł nare- 
szcie. Rodzina udała się do księdza z prośbą o 
pogrzebanie go po katolicku, czego tenże nie mógł 
jednak uczynić bez świadectwa popa, że niebo- 
szczyk nie należy ;do wyznania panującego. Ta- 
kiego świadectwa pop naturalnie nie wydał. Nie- 
szczęśliwy nietylko zmarł bez spowiedzi i św. Sa- 
kramentów, ale i pogrzebano go bez zachowania 
zwykłych obrzędów chrześciańskich. 


żyli w duchu liberalnym i konstytucyjnym; i wy 
nakoniec powinniście zaprzestać wstrząsania niemi* 
(oklaski po lewicy). Mowca zwraca się następnie 
do szczegółowego omówienia projektu. Uniwersy- 
tet nie powinien być fabryką urzędników, ani za- 
kładem dresury, lecz musi kształcić naukowo i 
rozwijać charaktery. (Oklaski po lewicy). 

Referent dep. Dr Menger polemizuje z He 
roldem, który twierdził, że niema wcale austrya- 
ekiego prawa. Co się tyczy austryackiej połowy 
monarchii, każdy powinien wiedzieć i nikt bez- 
stronny nie może wątpić, że słowo „austryacki* 
odnosi się do całości państwa. W naszych usta- 
wach także słowo „austryacki* równoznaczne jest 
z określeniem „królestwa i kraje, reprezentowane 
w Radzie państwa,* a powszechny zwyczaj raty 
fikował ten sposób wyrażania się. Zaczepki He- 
rolda przeciwko Lemayrowi potępiają się same 
przez się. (Żywe oklaski po lewicy). 

Izba znaczną większością uchwala następnie 
przystąpienie do dyskusyi szczegółowej. 

Przy $ 1 dep. Kaizl życzy sobie przyjęcia po- 
stanowienia, według którego wymogi dla otrzy- 
mania tytułu doktora uregulowaneby były nie 
w drodze rozporządzenia, lecz w drodze ustawo- 
wej. Po przemówieniu referenta Mengera, $ 1 
przyjęty został bez zmiany. Wniosek Kaizla od- 
rzucono 67 głosami przeciwko 61. 

Na tem przerwano dalszą dyskusyę. 

Dep. Morrć wnosi podniesienie wynagrodze- 
nia dla dyurnistów i słag pomocniczych przy u- 
rzędach państwowych. . 

Prezydent Izby zwraca się do przewodniczą- 
cych komisyi z prośbą, aby na przyszłość podawali 
do wiadomości prezydyum nazwiska opieszałych 
członków komisyj. 

Dalsze posiedzenie odbywa się dzisiaj. 


na ustępstwa rządowe w kierunku konfesyjności wałoby za wiele. 
szkoły, zawrzała burza w sejmie niesłychana; 
wątpić więc należy, czy większość, zdecydowana 
w tym punkcie nie ustąpić na krok, zechce przed 
szowinizmem brać na siebie odium dalszych u- 
stępstw co do prawodawczego zawarowania ję- 
zyka wykładowego wedle narodowości. Większość 
sejmową w tej sprawie będzie miał minister z po- 
łączenia konserwatystów (128) i centrum (97); 


kosztu. 
Jordana. 


trzebne, Będzie rzeczywiście wielką zasługą Koła 
naszego, jeżeli eośkolwiek zdoła wykołatać w ta- 
kiem. położeniu rzeczy. Nietylko przeciwnikom 
naszym stanowczym, ale i tym, którzy półgęb- 
kiem pochwalają „nową próbę“ z Polakami, już 
i tego jest zawiele, że nowe prawo daje możność 
zakładania prywatnych szkół, zatem i polskich, 
chociaż rząd zastrzega sobie i w takich szkołach 
nadzór i układanie planu szkolnego. 

Ciekawa rzecz, czy wymowny i poważny głcs 
X. Jażdzewskiego wywoła ze strony rządu lub 
strońnictw decydujących jakąkolwiek replikę. 

Zaznaczam i to, że jeżeli minister Miquel u 
stąpi, ubędzie nam w gabinecie jeden z polity- 
ków, względnie dość życzliwie zapatrujących się 
na nasze sprawy i potrzeby. 


naszemi siłami. 


suwki. 


Wilno 22 stycznia. 


(ao) Najwięcej uwagi w kiernnku rusyfikacyj- 
nym poświęca rząd Zmudzi, tworzącej przeważną 
część gubernii kowieńskiej. Ponieważ żywioł litew- 
sko-katolicki z całego t. zw. „kraju północno-za- 
ehodniego* jest tam najsielnijszym, przeto dokłada 
się wszelkich starań, aby wzmocnić w tej guber- 
nii żywioł rosyjski. Przedewszystkiem zajął się 
rząd po roku 1863 zaopatrzeniem starowierceów, 
sekciarzy cerkwi prawosławnej, osiadających je- 
szcze przed rozbiorem Polski w jej granicach, 
gdzie szukali swobody religijnej, jakiej nie posia- 
dali w swej ojczyźnie, W daleko większej liczbie 
zaczęli oni osiadać w naszym kraju za rządów 
Mikołaja, gdy w Rosyi właściwej uciskano ich 
wszelkiemi sposobami, ale z pewną względnością 
obchodzono się w ziemiach polskich. Wielu naszych 
właścicieli ziemskich, znęconych nieoględnie ko- 
rzystqemi warunkami, jakie ofiarowali wychodźcy, 
osadzało ich na swych gruntach, pomimo znanej 
skłonności starowierców do koniokradztwa. Naj- 
chętniej czynili to dorobkiewicze, właściciele roz- 
maitych nieużytków i trzebieży leśnych, pragnąc 


ofertę p. Miarczyńskiego na roboty mararskie, któ- 
re to roboty należycie wykonane zostały. 


komisyi, którą w jednym z miejscowych dzienni- 
ków nazwano hydrą i radzono zarazem, by tej 


nie wyrwiecie nam przekonania o tem, że sumien- 
nie spełniamy nasze obowiązki i że interes miasta 
Sprawy miejskie. 

= budowie teatru. Tymczasem pracują na prawdę 
murarz polski, blacharz polski, cieśla polski, sztu- 
kator tu osiadły i polskich ludzi zatrudniający. 
Roboty żelazne musieliśmy oddać p. Gridlowi, bo 
gdy do złożenia na nie oferty wezwaliśmy tutej- 
szą fabrykę, to nam odpowiedziała, że niema cza- 
su; gdy komisya wezwała tutejszych rzemieślni- 
ków o złożenie ofert na urządzenie ogrzania, to 
nam odpowiedzieli, że się tem nie trudnią. Wszyst- 
kie więc roboty są wykonywane przez tutejsze siły, 
zarzuty przeto są tak błahe, że nie można na nie 


Posiedzenie Rady miejskiej dnia 28 stycznia 1892. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 

towski. 
. Zabiera głos r. m. prof. Dr Zoll: Na ostatniem 
posiedzeniu Rady, kiedy p. sekretarz czytał poda- 
nia do Rady nadeszłe, odczytane także zostało 
pismo p. delegata Kuczkowskiego z podziękowa- 
niem dla p. prezydenta i Rady za poparcie, do- 
znane w czasie urzędowania. Tak mnie, jak wielu 
z członków Rady, pismo to uszło wówczas uwagi, 
dlatego dziś na najbliższem posiedzeniu po odczy- 
taniu pisma, czynię wniosek, aby za doznaną od 
p. delegata Kuczkowskiego przez cały czas jego 
urzędowania życzliwość oraz za uprzejmość, z ja- 
ką się spotykał każdy u p. delegata — wyraził 
p. prezydent tak od siebie, jak w imieniu Rady 
miejskiej p. delegatowi uprzejme podziękowanie. 
(Brawo. 

Rada uznaje nagłość wniosku i takowy jedno- 
myślnie przyjmuje. 

Odczytane zostały następujące pisma: 1) po- 
dziękowanie komendy szkoły kadeckiej w Łobzo- 
wie za skuteczną pomoc, udzieloną przez straż 
ogniową miejską podczas pożaru gmachu; 2) pi- 
smo (Grwarectwa Jaworznickiego, ofiarujące 400 
cetnarów węgli dla ubogich m. Krakowa (Rada 
uchwala wyrazić podziękowanie za dar); 3) prośbę 
praktykantek kursu robót kobiecych przy szkole 
św. Scholastyki o udzielenie jednorazowej zapo- 
mogi (przekazano sekcyi szkolnej); 4) sprawozda- 
nie wydziała Towarzystwa muzycznego o stanie 
Konserwatoryum w roku ubiegłym. 

Odezytał też p. sekretarz pismo p. delegata 
Laskowskiego, zawiadamiające o objęciu urzędo- 
wania, oraz znane już pismo b. prezydenta jen. 
dyrekcyi austryackich kolei państwowych, barona 
Czedika, dziękujące za poparcie, jakiego dozna- 
wał ze strony Prezydenta i Rady w czasie swego 
urzędowania. — P. prezydent Szlachtowski 
zaznaczą życzliwe poparcie, jakiego gmina dozna- 
wała od p. bar. Czedika w czasie jego urzędowa- 
nia i sądzi, że ze strony Rady należy wyrazić ma 
za to podziękowanie. (Uchwalono). 

Imieniem prezydyum Magistratu przedstawia 
naczelnik Wydziała ekonomicznego p. Skrzy- 
niarz nastepującą naglącą sprawę: Tatejsza ad- 
ministracya wojskowa wniosła o przyznanie jej 
prawa polowania na gruntach w obręb fortyfika- 
cyj wchodzących. Magistrat nie przychylił się do 
podania, wskutek czego administracya wojskowa 
wniosła rekurs do Namiestnictwa, a ta władza 
uchyliła rezolucyę Magistratu. Wskutek tego pre- 
zydent wniósł rekurs do ministerstwa handlu. Po 
otrzymaniu rekursu Namiestnictwo zapytało, czy 
Rada miejska powzięła w tej mierze uchwałę ? 
Referent zatem, aczkolwiek Magistrat jest prze- 
konany, że p. Prezydent miał prawo wnieść re- 
kurs bez odwołania się do Rady, wnosi o powzię- 
cie uchwały, postanawiającej wniesienie rekursu 
przeciw orzeczeniu Namiestnictwa. (Uchwalono). 

Imienióm komisyi teatralnej uzasadnia inspektor 
budowy nowego teatru p. Wdowiszewski wnio- 
ski o zatwierdzenie: 1) oferty braci Muranyi na 
roboty stolarskie w nowym teatrze; oferta opiewa 
na kwotę 9,680 złr. 22 centy; 2) oferty M. Lan- 
grocka na dostawę podłóg i posadzek za kwotę 
1,999 złr. 40 et. — Obie te oferty Rada zatwier- 
dza bez rozpraw. 

P. referent przedkłada w dalszym ciągu wnio- 
ski w sprawie wykonania robót Ślusarskich; ro- 
boty te podzielone są na dwa działy: 1) okucie 
drzwi, okien itd., słowem roboty stojące w związku 
ze stolarszczyzną; 2) roboty ze stolarszczyzną 
w bezpośrednim związku niestojące. Komisya 
wnosi o zatwierdzenie na pierwszy dział oferty 
pp.: Tomasza Gramatyki i Karola Uznańskiego 
w kwocie 4,343 złr. 40 et. co do drugiego zaś 
działu nie przedkłada żadnej oferty do zatwier- 
dzenia i wyraża przekonanie, że roboty w tym 
dziale oddane zostaną później w drodze akordu, 
lub też powierzone będą pojedynczym majstrom. 
P. referent przedłożył też Radzie pismo braci Kos. 
sobuekich, proszących o oddanie im obu działów 
robót ślusarskich, nad którem to podaniem komi- 
sya teatralna przeszła do porządku dziennego. 

Wywiązuje się nad tą sprawą obszerniejsza roz - 
prawa, w której, po zapytaniu ze strony r. m. 
Schmelkesa, czy wydatki na te roboty nie 
przekroczą preliminowanej kwoty i po stwierdze- 
niu ze strony p. referenta, że pozostaną w grani- 
cach preliminarza — zabrał głos p. wiceprezy- 
dent Friedlein i zaznaczył, że co do drugiego 
działu postawili oferenci wysokie ceny i tak n. p. 
za wykonanie jednej i tejsamej kraty żądał je- 
den z nich 25, inny 60, inny 100 złr.; część po- 
trzebnych wyrobów, jak n. p. pręty do dywanów, 
główki do dzwonków itp. będzie można sprowa- 


ch w swych dobrach i zapewnić sobie 
dostatek rąk roboczych. Stało się jednak to, cze- 
go nigdy przedtem nie przypuszczano: synowie 
zebrali owoc nieoględności i chciwości swych oj- 
ców. Rząd postanowił nadzielić ziemią starowier- 
eów, zamieszkałych na gruntach właścicieli dóbr 
jako dzierżawców bezterminowych. Wszelkie wąt- 
pliwości, jakie w tym względzie mogą zachodzić, 
rozstrzyga rząd na korzyść starowierców, pośre- 
dniczy przy dobrowolnych układach o wykupno 
prawa własności, przeprowadza pomiary wykupio- 
nych w ten sposób wieczystych dzierżaw i t. d. 
Gubernator kowieński ma także do rozporządze- 
mia pewną ilość dóbr skarbowych (domen), prze- 
znaczonych do osiedlania na nich osadników ro- 
syjskich. Nadziały te są różnej wielkości; niektó- 
re stanowią nawet obszary 100 dziesięcinowe, ale 
granta są wogóle liche. Corocznie asygnuje się 
przytem 4000 rubli na subsydya dla osadników 
wyznania prawosławnego w każdej z gubernij li- 
tewskich. Z tej sumy utrzymuje rząd w gubernii 
kowieńskiej 125 dzieci przybyszów wielko-rosyj- 
skich w szkołach ludowych; oprócz tego w szkole 
ogrodnictwa i hodowli chmielu w Piotrowiczach 
przeznaczono 5 stypendyów również dla synów o- 
sadników rosyjskich w tejże gubernii. Wysłużeni 
żołnierze wyznania prawosławnego, pragnący się 
osiedlić na Żmudzi, otrzymają nadziały o jednej 
dziesięcinie ziemi. Takich nadziałów rozdano do 
tąd 6000. W razie nieurodzaju, pożarów, gradobi- 
cia i innych klęsk elementarnych , jenerał-guber 
nator wileński przeznacza dla tej kategoryi osa- 
dników znaczne zapomogi, nie troszcząc się by- 
najmniej o losy włościan katolików. 

Jakie instynkta i apetyty rozbudził rząd przez 
ogłoszenie prawa’ o czynszownikach z d. 9 czer- 
wca 1886 roku, móżna chociażby z tego się prze- 
konać, że w samej tylko gubernii kowieńskiej 
z liczby 4,000 osób, które wystąpiły z „prawami 
czynszowemi ,* zaledwie 83 przyznano słuszność! 
Rozwiązanie stosunków serwitutowych należy do 
najbardziej piekących kwestyj nietylko ze względu 
ną rolnictwo, ale i na spokój społeczny. Narzuca 
się ono samą siłą faktów, a ociąganie się ze stro- 
ny rządu wywołuje coraz częściej zatargi pomię- 
dzy właścicielami większych posiadłości a wło- 
ścianami, które niekiedy przybierają charakter za- 
burzeń Pn. Podobny wypadek zaszedł nie- 
dawno w Holszanach, w powiecie oszmiańskim 
(gab. .wiletaka). Jeszcze w roku 1871 przyszło 

o układu pomiędzy właścicielem jednej części 
Holszan, Rosyaninem Gorbaniewem, a włościana- 
mi, co do rozgraniczenia wspólnych pastwisk. Po- 
nieważ wyżej wymieniony układ obejmował nie- 
tylko część p. Gorbaniewa, ale i części p. Lutom- 
skiej i p. Ansio, a włościąnie z tych ostatnich 
udziału w układzie nie brali, przeto urząd guber- 
nialny do spraw włościańskich, postanowieniem 
z d. 23 marca 1878 roku, uznał go za nieważny. 
W celu zaś załatwienia sporu pomiędzy Gorba- 
niewem a włościanami o pastwiska, postanowiono 
oprzeć się na dawniejszych aktach wykupnych, 
hże rozgraniczenia po: 


zarzutami w owem piśmie wyrażonemi nie bronię; 
sądzę jednak, że na takie bezrozumne artykuły 


sprawy pokrycia teatru ; tutejsi majstrowie przed- 
łożyli takie ceny, za jakie gotów był wykonać 
roboty blacharz wiedeński (Polak, p. Jarymkow- 
ski, który pokrywał Burgtheatr i Burg wiedeński); 


mywać , dopiero wtedy zgodzili się na pewien o- 
pust, a to dzięki zabiegom pp. r. m. Beringera i 
Knausa. Mowca wyjaśnia dalej, jak komisya musi 
rozmaitych środków używąć w interesie gminy i 
cenami tutejszemi walczyć wobec innych. Komisya 
dążyć będzie i nadal do tego, by z zadowoleniem 


nie jest łatwem wobec skromnych fanduszów (o- 
klaski). 


się sprowadzać, a wniosek ten dał sposobność p. 
wiceprezydentowi Friedleinowi do słusznego na- 
piętnowania zarzutów, podniesionych w jednym 
z tutejszych dzienników. Wobec wyjaśnień mowca 
swój wniosek cofa. 

Rada uchwaliła oddanie robót śŚlusarskich na 
pierwszy dział, stosownie do przytoczonego wnio- 
sku komisyi teatralnej. 

Z porządku dziennego: 1) zatwierdziła Rada o- 
fertę p. Andrzeja Bernackiego na dostawę mundu- 
rów dla służby miejskiej w czasie od 1 stycznia 
1892 r. do 31 grudnia 1894 r. (referent naczelnik 
wydziału ekonomicznego p. Skrzyniarz; 2) u- 
stąpiła pierwszeństwa hipotecznego, ciażącego na 
rzecz gminy na realności Nr 80, dz. VIII (refe- 
rent r. m. Dr Pieniążek), oraz 3) przekazała sek- 
cyi skarbowej będące na porządku dziennym wnio 
ski o udzielenie zapomóg dobroczynnym i poży- 
tecznym stowarzyszeniom, jak komitetowi ku do- 
starczeniu ciepłych obiadów. ubogiej dziatwie tu- 
tejszych szkół ludowych, Stowarzyszeniu dla zao- 
patrzenia ubogich uczennie wyznania mojżeszowe- 
go w odzież i obuwie, krakowskiemu Towarzy 
stwu ochotniczemu ratunkowemu i Tow. gimnasty- 
cznemu „Sokół.“ Wreszcie uchwaliła Rada kredyt 
dodatkowy w kwocie 459 złr. 9314 e. na pokry- 
cie należytości za chwilowe kwatery oficerskie 
(referent radca Magistratu Zawiłowski). 

Na tem zakończono posiedzenie jawne i przy- 
stąpiono do poufnego. X 


Rada państwa. 


W Izbie poselskiej toczyła się wczoraj w dal- 
szym ciągu dyskusya ogólna nad ustawą o refor- 
mie studyów prawniczych. Pierwszy przemawiał 
(contra) dep. Herold. Podniósł on, iż właściwe 
„austryackie prawo* wcale nie egzystuje. Co ro- 
zumiecie, zapytuje mowca, przez austryacką hi- 
storyę państwową ? Austrya wcale nie egzystuje 
pod względem prawno-państwowym. Od r. 1868 
całe państwo otrzymało nazwę „Austryacko -wę- 
gierskiej monarchii*, s kraje naszej połowy „Kró- 
lestw i krajów, reprezentowanych w Radzie pań- 
stwa*. Niema zatem wcale ani austryackiego pra- 
wa, ani bistoryi austryackiego prawa. Niema także 
wcale ogólnego austryackiego rozwoju prawa, po- 
nieważ prawo w austryackich krajach rozwijało 
się rozmaicie. Rozwój prawa w czeskich krajach 
jest zupełnie inny, niż w wewnętrznych austrya- 
ckich albo polskich krajach. Wysunięcie naprzód 
„tozwoju austryackiego prawa* jest tylko prawno- 
państwową fikcyą, którą chce się poprzeć centrali- 
styczną ideę państwową. Dlatego także wszystkie 
uniwersytety, między innemi i uniwersytet w Gracu 
oświadczyły się za zaprowadzeniem prawa party- 
kularnego. Na obu czeskich uniwersytetach po- 
winny być wprowadzone jako przedmioty obowią- 
zkowe: czeskie prawo państwowe i czeskie prawo 
prywatne. Ządanie to nie jest dziwne, bo już ce- 
sarz Leopold II utworzył w roku 1792 samodziel- 
ną katedrę dla czeskiego prawa państwowego. 

Prawno - historyczne studya muszą mieć także 
wzgląd na historyczny rozwój monarchii. Nie 
można przecież spodziewać się od obecnego za- 
rządu oświaty, aby w tym kierunku nową utoro- 
wał drogę. Stronnictwo mowcy jest wogóle zdania, 
że cały ustrój oświaty należy właściwie do admi- 
nistracyi krajowej. (Żywe oklaski). Mowca mówi 
następnie o książce Lemayra o uniwersytecie 
i wyraża oburzenie swoje z powodu wyrażonych 
tam poglądów, bo jest hańbą, jeżeli się twierdzi, 
że austryackie uniwersytety przedstawiają się jako 
partykularny rozwój uniwersytetów niemieckich. 
Przez naukę prawa partykularnego prawnopań- 
stwowe stanowisko czeskiego ludu w Austryi stanie 
się jaśniejsze, zarówno jak i stanowisko przęciwko 
pewnym układom i pewnym aspiracyom, które 
zmierzają do rozerwania jednolitego królestwa 
i przytłumienia czeskiego języka, jako publicznego 
języka państwowego w Czechach. (Żywe oklaski 
na ławach młodoczeskich). 

Dep. Dr Jaques (pro) zaznacza, że przy o- 
becnej ustawie objawiły się najrozmaitsze poglą- 
dy. Dr Herold sądzi nawet, że uniwersytet powi- 
nien wychowywać politycznych ludzi stronnictwa 
w duchu jego partyi. Mowca krytykuje następnie 
czeskie prawo państwowe i protestuje przeciwko 
temu, żeby ustrój oświaty przekazany miał być 
poszczególnym krajom. Zdaniem mowcy, sprzeci- 
wia się to konstytucyi. „Na tej drodze nie może- 
my za wami postępować. Możemy iść za wami, 
jeśli mówicie, że chcecie, aby partykularne pra- 
wa austryackich krajów koronnych wykładane 
były na uniwersytetach ; ale nie możemy i nie po- 
zwolimy wstrząsnąć podstawami, któreśmy zało- 


KRONIKA. 


Kraków 29 stycznia. 


— Zapiski osobiste. Arcybiskup warszawski JE. 
X. Wincenty Popiel bawi w Krakowie od kilku dni 


Aleksander Mniszek Tchórznieki, wiceprezydent lwow- 
skiego wyższego sądu krajowego, bawi w Krakowie. 

— Nabożeństwo żałobna za spokój duszy $. p. 
Jana Kilińskiego, szewca, pułkownika 20 pułku pie- 
choty b. wojska polskiego, odprawione zostanie w 74 
rocznicę śmierci, staraniem cechu szewców krakow- 
skich, w poniedziałek dnia 1 lutego b. r. o godzinie 
11 rano w kościele 00. Dominikanów ; na nabożeń- 
stwo zaprasza cech Reprezentacyę miejską oraz re- 
prezentacye wszystkich korporacyj. 

— Rada miejska na wczorajszem poufnem posie- 
dzeniu udzieliła zaliczek na płace dwom nauczyciel- 
kom, a następnie przyznała 5-lecia urzędnikom Ma- 
gistratu: komisarzowi targowemu  Wiśniowskiemu, 
urzędnikowi budownictwa Śmiałowskiemu, oraz komi- 
sarzowi obwodu III, p. Kowalskiemu. 

— Prezenta. Minister wyznań i oświaty nadał pre- 
zentę na opróżnione łac. probostwo regiae collationis 
w Wieliczce X. Eustachemu Szczeniowskiemu, dotych- 
czasowemu administratorowi parafii św. Szczepana 
w Krakowie. 

— Ślub. W kościele 0O. Karmelitów na Piasku 
przed cudownym ołtarzem Matki Boskiej pobłogosła- 
wiony został wczoraj o godz. 4 po południu związek 
małżeński między p. Sewerynem Chełkowskim, wła- 
ścicielem dóbr z Poznańskiego, a Zofią hrabianką 
Krasińską, Grono rodzinne i grono przyjaciół podej- 


nie dopuścili jednak „mirowego* do wykonania 
tej urzędowej czynności. Wówczas „mirowy* po- 
średnik odwołał się do pomocy naczelnika po- 
wiatu („sprawnika*), który przybył do Holszaa 
w towarzystwie „mirowego,* dwóch asesorów 
(„stanowych pristawów*), pięciu „uriadników* i 
80 policyantów. Gdy cały ten zastęp powag ad- 
ministracyjno-policyjnych przystąpił do rozgrani- 
czenia gruntów, przywłaszczonych i zaoranych 
przez chłopów w zamian za zabrane im pastwi- 
ska, włościanie z całej gminy holszańskiej, uzbro- 
jeni w koły i kamienie, rzucili się na dostojników 
powiatowycb, a policyę poturbowali należycie, nie 
szczędząc razów i kamieni. O tem, co zaszło 
w Holszanach, dano znać do Wilna. Jenerał-gu- 
bernator wysłał na miejsce wypadku gubernatora 
cywilnego, który doprowadził do zgody pomiędzy 
właścicielem Holszan a chłopami. Okazało się 
z tego, że zły przykład dał rosyjski nabywca 
Holszań , Kory Ria rozył sobie kilkadziesiąt 
dziesięcin pastwisk, a chłopi, odpłacając się pięk- 
nem za nadobne, worali się w grunta dworskie. 
Już dzisiaj chłopi u nas okazują wiele samowol- 
ności w postępowaniu, a przy pierwszej lepszej! 


dzić, wyrabianie ich bowiem na miejscu koszto- 


R. m. prof. Dr Jordan po zastanowieniu się 
nad pismem braci Kosobuekich uczynił wniosek, 
aby komisya teatralna przy drugiej kategoryi ro- 
bót ślasarskich uwzględniała, o ile to możli- 
we, miejscowych ślusarzy, nie zważając na cenę 


R. m. Chęciński popiera wniosek prof. Dra 


R. m. Dr Kohn wyraża zdanie, że należy na 
przyszłość zatwierdzać jedynie najniższe oferty, 
a następnie wyraża podziękowanie tak komisyi 
teatralnej, jak komitetowi teatralnemu za wzoro- 
we prowadzenie budowy teatru (oklaski), dlatego 
nie należy krępować rąk ani komisyi, ani komi- 
tetowi, tem więcej, że oba te ciała dążą do tego, 
by wszystkie możliwe roboty dla teatru wykonać 


R m. Rząca zapytuje, czy oferta na pierw- 
szy dział robót ślusarskich została oddaną na pod- 
stawie rysunków? — P. referent odpowiada, 
że na zasuwki do okien i klamki do drzwi nie- 
potrzebne są rysunki; komitet podał najdokład- 
niejszy ópis, jakie mają być owe klamki i za- 

R. m. Redyk dziękuje za uznanie, wyrażone 
komisyi teatralnej przez r. m. Dra Kohna; jeżeli 
komisya mogła tak pracować, to tylko dlatego, że 


miała wolne ręce, że Rada przyjmowała te oferty, 
acz nie najniższe, które ona polecała, jak n. p. 


P. wiceprezydent F riedlein dziękuje również 
za uznanie, wyrażone przez r. m. Drą Kohna dla 


hydrze łeb urwać. Możecie to panowie zrobić, ale 


jest dla nas najważniejszym (oklaski). Pisano 
w tym dzienniku, że roi się od Niemców przy 


odpowiadać. Robiono mi wymówkę, że komisyi'przed 
nie należy odpowiadać. Dotyka mowca następnie 
dopiero gdy przedłożono tutejszym majstrom, że 


przecież ten majster wiedeński musi opłacać ko- 
sztą przyjazdu czeladników, że musi ich tu utrzy- 


Rady doprowadzić budowę do końca, 4 to zadanie 


' R. m. prof. Dr Jordan oświadcza, iż wniosek 
swój postawił, gdy padły słowa, że wyroby musi 


i dziś wieczorem ma powrócić do Warszawy. — Dr 


mowała po ślubie wdowa po dobrze znanym w mie. 
ście naszem $. p. Drze Hubercie hr. Krasińskim, 
W czasie uczty, przerywanej toastami, nadeszły stosy 
telegramów z Wielkopolski, Warszawy i Ukrainy. 

— Towarzystwo pedagogiczne. Walne zgroma- 
dzenie członków krakowskiego oddziału Towarzystwą 
pedagogicznego odbędzie się w dniu 1 lutego b. r. 
o godz. 12 w południe w sali seminąryum nauczy- 
cielskiego żeńskiego w Krakowie, na które zarząd 
zaprasza członków. 

— Egzamina nauczycielskie dla szkół ludowych 
pospolitych i wydziałowych przed komisyą egźami- 
nacyjną w Krakowie rozpoczną się w dniu 15 lutego 
o godz. 8 zrana. i 

— W Muzeum techniczno - przemysłowem miej- 
skiem odbędzie się w wyższym zakładzie naukowym 
dla kobiet imienia Dra A. Baranieckiego w sobotę 
dnia 30 b. m. od godziny 12—1 dziesiąty nadzwy- 
czajny wykład dla szerszej publiczności. Dr Broni. 
sław Dembiński, docent historyi powszechnej na 
Wszechnicy Jagiellońskiej, mówić będzie w dalszym 
ciągu na temat „Historyi politycznej Europy podczas 
rożbiorów Polski.* Bilety wstępu, z których dochód 
jest przeznaczony na powiększenie żelaznego fandu- 
szu i utrzymanie zakładu, można nabywać po 50 ct. 
w zarządzie Muzeum i u wejścia do sali wykładowej 
przed prelekcyą. 

— Wydział krak. Towarzystwa oświaty ludowej 
zawiadamia wszystkich członków Towarżystwa, iż dlą 
uproszczenia manipulacyi odbywać się będzie na przy- 
szłość zbieranie rocznych wkładek za pośrednictwem 
poczty w formie używanych oddawna za granicą zle- 
ceń pocztowych. m 

— Do komitetu balu na dochód budowy pomnika 
Aleksandra hr. Fredry i domu Towarzystwa muzy- 
cznego, w salach hotela saskiego w dniu 24 lutego 
b. r. odbyć się mającego, należą pp.: Wiktor Bara- 
busz, Henryk Dembiński, Ludwik Kaden, Dr Gustaw 
Kaden, Dr Kazimierz Kirchmayer, Wojciech Kossak, 
Jan Kremer, Jacek Malczewski, hr. Władysław My- 
cielski, hr. Edward Mycielski, Jerzy Madeyski, Dr 
Ignacy Porębowicz, Dr Stanisław Tomkowicz, Stani- 
sław Wójcikiewicz, Marcyan Wożniakowski i Wacław 
Zaleski. 

— Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Praca“ (ulica 
Karmelicka, L. 46) odbędzie się w niedzielę dnia 31 
b. m. o godz. 7 wieczorem. Porządek dzienny jest 
następujący: 1) zagajenie przez X. prezesa; 2) od- 
czytanie sprawozdania za rok ubiegły; 3) odczytanie 


do komitetu; 5) wnioski członków. 

— Na ślizgawce w parku Krakowskim przygry- 
wać będzie w sobotę i niedzielę muzyka wojskowa. 

— Sprawa Podhajecka. Zwracamy uwagę na ogło- 
szenie, jakie pomieściła ostatniemi dniami dyrekcya 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń w dziennikach, a do- 
tyczące wydzierżawienia dóbr Podhajeckich. Ponie- 
waż konsorcyum obywatelskie oświadczyło w liście 
z datą Brzeżany dnia 5 stycznia 1892 r., że posta- 
nowiło „na razie nie brać dóbr Podhajeckich w dzier- 
żawę,* na warunkach przez Radę nadzorczą Towa- 
rzystwa uchwalonych, dlatego Dyrekeya czuła się 
spowodowaną, stosownie do uchwał Rady nadzorczej, 
rozpisać nowy termin do wnosżenia ofert na dzierża- 
wę dóbr Podhajeckich najdalej po dzień 15 lutego 
b. r. Wadyum, dołączone do ofert, wynosić ma 100), 
ofiarowanego czynszu rocznego. Dyrekcya oznajmia, 
że a) jest do wydzierżawienia, względnie do odstą- 
pienia, prawo poboru czynszów dzierżawnych i naj- 
mu z przedmiotów do państwa Podhajec należacych 
przez czas trwania dotychczasowych kontraktów, 
z wyłączeniem folwarków Siółko, Hollendry i Mar- 
celówka; b) w miarę ekspiracyi pojedynczych kon- 
traktów dzierżawy i najmu, mogą być wydzierżawio- 
ne wszystkie folwarki z wyjątkiem folwarków Siół- 
ko, Hollendry i Marcelówka; dalej domy czynszowe, 
młyny, stawy itd., słowem wszelkie przedmioty do 
dóbr Podhajec należące, na czas od dnia ekspira- 
cyi poszczególnych kontraktów do dnia 31 marca 
1908 roku, a ewentualnie nawet do dnia 31 marca 
1912 roku. 

— Wybory lwowskie. Wczoraj odbyły się wybory 
do Rady miejskiej lwówskiej. Ruch od rana pano- 
wał niezwykły. Do godziny 1 w południe głosowało 
około 2.100 wyborców. Większość, o ile przypuszcza- 
ją gazety lwowskie, ma lista komitetu miejskiego 
(popierana przez Dziennik Polski). Lista t. z. ko- 
mitetu mieszczańskiego (popierana przez Kuryera 
Lwowskiego) ma znaczną mniejszość. Ostateczny re- 
zultat wyborów będzie zapewne wiadomy dopiero 
dziś rano. 

— Damian Hładyłowicz, profesor gimnazyum aka- 
demickiego (ruskiego) we Lwowie, zmarł tamże dnia 
28 b. m, w 47 roku życia. Zmarły był prezesem 
Towarzystwa imienia Szewczenki, a członkiem „Pro- 
świty,* „Narodnej Rady,“ „Ruskiej Besidy,* „Ru- 
skiego Towarzystwa pedagogicznego” i innych ru- 
skich towarzystw narodowych. Należał on także, we- 
spół ze ś. p. Włodzimierzem Barwińskim, do założy- 
cieli organu narodowców Diła, kierował do końca 
życia administracyą tego dziennika, a niemało się 
przyczynił do tego, że Diło zaczęło wychodzić co- 
dziennie. Oprócz tego š. p. Damian Hładyłowicz był 
współpracownikiem Zerkała i Zori. 

— Towarzyst *o Bursy „Stefana Batorego“ w Wa- 
dowicach, żostające pod protektoratem X. Kardynała 
Dunajewskiego, a pod przewodnictwem p. starosty 
St. Dunajewskiego, rozwija się coraz piękniej, dzięki 
gorliwości zarządu, który nie szczędzi zabiegów i pracy, 
by działalność tak pożytecznej instytncyi coraz wy- 
datniejszą być mogła, Ze spisu członków po koniec 
I półrocza roku szkolnego 1891/2 widzimy, iż liczba 
takowych niepomiernie wzrosła i dziś prócz 8 człon: 
ków honorowych, jest na liście 75 ezłonków - dobro- 
dziejów, a 201 członków zwyczajnych tak miejsco- 
wych, jak zamiejscowych. Dowodem, jak zarząd starą 
się o pomnożenie liczby członków, co głównie przy- 
czynia się do wzrostu dochodów dla bursy, jest fakt, 
iż liczba członków potroiła się w ciągu jednego pół: 
rocza. Spodziewać się jednak należy, że przez przy- 
stąpienie w dalszym ciągu nowych członków, zwła- 
Bzcza z powiatu żywieckiego i bialskiego, w drugiem 
półroczu liczba ich się znów zdwoi, a wówczas insty- 
tucya ta, obecnie jeszcze obciążona długiem 1000 złr. 
na realności i wydatkami nadzwyczajnemi, z założe- 
niem połączonemi, będzie mogła z przyszłym rokiem 
szkolnym znaczniejszą, niż dotąd, ilość uczniów przy- 
jąć i zapewnić im odpowiedni stały nadzór. W bur- 
sie z początkiem roku szk. było 6 uezniów za zni- 
żoną opłatą po 4 złr. miesięcznie — dziś jest ich 
7-miu, a z tych dwóch bezpłatnie — na rok przy- 
szły będą także, zdaje się, za całą opłatą umieszczeni 
uczniowie, jak tego wymaga statut Towarzystwa bursy. 
Wobec celów bursy zbytecznem jest, zdaje się, za- 
chęcać do jak najliczniejszego przystępowania do po- 


nowego statutu; 4) wybory członków do wydziału i 


żytecznej instytucyi, dającej prawdziwą opiekę bie- 


dnym uczniom wadowickiego gimnazyum. 

— Dobra Gosprzydowa, w powiecie Brzeskim, 
obejmujące 1,000 morgów, nabył profesor Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, Dr Antoni Górski, 


— Rzadkość bibliograficzna. Kuryer Warszawski 

z dni ostatnich donosi o wielkiej rzadkości bibliogra- 
 ficznej: „Jest nią mińiaturowych rozmiarów Nowy te- 
stament, drukowany petitem i wydany w r. 1628 
w Amsterdamie przez Teodora Bezy. 

Książka ta w oryginalnej, spółczesnej oprawie, opa- 
trzona. jest literami S. L. i wyciśniętym rokiem 1636, 
a na jej kartach wewnętrznych mieści się w języku 
polskim genealogia rodziny Lubienieckich, własną ręką 
Stanisława Lubienieckiego nakreślona. Posiadaczem 
owej książki jest p. Mathias Bersohn, który ją pod- 
czas podróży zeszłorocznej odnalazł. Przywiózł także 
p. M. Bersohn z Hagi odfotografowane dwa portrety Lu- 
bienieckich, w której to rodzinie kilku członków od- 
znaczyło się na polu nauk i sztuk pięknych. Właści 
ciel pomienionych zabytków pisze obecnie studyum 
o rodzinie Lubienieckich i pracę swą zamieścić ma 
w jednem z tamtejszych czasopism. * 

Przy tej sposobności przypomnieć się godzi, że 
znakomity filozof niemiecki Leibnitz, jak to sam w swo- 
jej autobiografii zeznaje, pochodził z polskiej rodziny 
Lubienieckich, członkowie której, z powodu swych 
aryańskich przekonań, nieraz wydalali się za granice 
kraju, a ojciec słynnego filozofa zniemczył swe na- 
zwisko i nazwał się Leibnitzem. 

— Puszcza Białowieska, jak donosi Ktjew. Sło- 
wo, ma być połączona własną odnogą kolejową z ko- 
lejami południowo-zachodniemi, a mianowicie ze sta- 
cyą Kleszczele.. Zadaniem nowej odnogi będzie uła- 
twienie ekspleatacyi materyału drzewnego w lasach 
białowieskich. 

— Edison przybywa do Petersburga. Kolonia ame 
rykańska, acz niezbyt liczna, gotuje mu uroczyste 
przyjęcie. Edison przyjeżdża ną otwarcie międzyna- 
rodowej wystawy elektrycznej. 

— Burzliwa scena wydarzyła się onegdaj w Ber- 
linie podczas koncertu, danego w filharmonicznem 
Towarzystwie. Słynny muzyk Hans Biilow dyrygo- 
wał orkiestrą; wtem kilka osób wyszło z sali. Biilow, 
zirytowany, krzyknął: „Niemuzykalna hołota!“ Obu- 
rzyło to publiczność, więc też gdy po skończonym 
utworze Biilow schodził z podium, zaczęto sykać, pi- 
szczeć, wyć i krzyczeć: „precz z Biilowem!* Podobno 
Towarzystwo da mu dymisyę z posady dyrygenta 
koncertów. 

— Ojciec August Schynse, jeden z najczynniej- 
szych i najzacniejszych misyonarzy katolickich w Afry- 
ce, uległ przed tygodniem strasznemu klimatowi afry- 
kańskiemu. 
skiej, należał O. Schynse do Zgromadzenia Białych 
Braci algierskich. Głównem wszakże polem jego 
działalności była Afryka wschodnia, a w szczególno- 
ści terytoryum wielkich jezior. Bardzo ciekawe jego 
listy z Afryki ogłosił był niedawno X. kanonik He- 
spers w Kolonii. O. Schynse poznał w Bagamoyo 
Stanleya i Emina baszę i bardzo trafne o nich w tych 
listach czyni uwagi. 

Paryżu uwięziono Juliana Kaysera z Po- 
' għania. Jak donosi Temps, przebywał on w Paryżu 
od r. 1874, dopuścił się licznych oszustw, w r. 1886 
przybrał nazwisko hr. Kinskiego i prowadził odtąd 
rozrzutne i huląszcze życie. Uwięziony za oszustwo, 
wywinął się od kary, udając waryata. Policya śledziła 
go bacznie, a wykrywszy, iż utrzymuje stosunki z am- 
basadą niemiecką, uwięziła go pod zarzutem szpiego- 
stwa. Tak donosi Temps. Natomiast pisma berlińskie 
zapewniają, że aresztowanie to nastąpiło na żądanie 
rządu niemieckiego za sfałszowanie dokumentów, któ- 
rego się Kayser miał dopuścić za pobytu swego 
w Niemczech. Pisma berlińskie zarzucają francuskie- 
mu ministerstwu spraw wewnętrznych i ministerstwu 
spraw zagranicznych mała fides, ponieważ prawdo- 
podobnie nie beż ich przyczynienia się 7emps puścił 
w świat wiadomość, że Kayser aresztowany został za 
szpiegostwo. Zresztą Temps dotąd twierdzenia swego 
nie cofnął. 

-— W wielkiej operze paryskiej przygotowuje się 
zabawa pod protektoratem żony ambasadora rosyj- 
skiego baronowej Mohrenheim. Połowa dochodu z za. 
bawy przeznaczona na rzecz dotkniętych nieurodzajem 
miejscowości w Rosyi. 

— Cenzura teatralna. Francuska Izba deputowa- 
nych zajmuje się kwestyą cenzury teatralnej. Komi- 
sya, której sprawę tę przekazano, powzięła uchwałę, 
aby cenzura została zniesioną, lecz tylko na próbę i 
prowizorycznie na przeciąg lat trzech. Gdy przed nie- 
dawnym czasem poruszona została powyższa kwestya, 
zasięgnął Figaro paryski zdania najwybitniejszych 
pisarzy. Okazała się ogromna różnica zapatrywań 
w tym względzie, a za zniesieniem cenzury oświad- 
czyło się niemal tyle głosów i przekonywujących ar- 
gumentów, co za jej utrzymaniem. Ponieważ obecnie 
sprawa stała się przedmiotem obrad parlamentarnych, 
więc i dzienniki żywo się nią zajęły. Znany drama- 
turg Albin Valabrogue żąda uwolnienia sceny od cen- 
Ziry, a to wychodząc ze stanowiska socyalnego i po- 
litycznego. Mniema on bowiem, że wolność, jakąby 
scena uzyskała, dosyć już jest trzymana na wodzy 
przez prawo cenzury, przysługujące ministrowi spraw 
wewnętrznych, dalej przez sąd publiczności, wreszcie 
przez możliwość podpądnięcia pod kodeks karny. Va- 
labrógue stanowczo protestuje przeciw istnieniu cen- 
zury, posiadającej władzę nieograniczoną, tj. przeciw 
istnieniu ministra sztuk pięknych, prawdziwego auto- 
kraty sceny, który posiąda władzę zakazywania wy- 
stawiania potężnych dzieł społecznych, lub gryzących 
pamfletów politycznych. „Taka cenzura, a nie mini- 
ster, winna być usunięta, gdyż stoi w sprzeczności 
z naszemi instytucyami, gdyż jest zamachem ná wol- 
ność myśli.“ Widowiska, jakie w ostatnich czasach 
przedstawiano na scenie osławionego „Teatre réaliste,“ 


Rodem z niemieckiej prowińcyi nadreń - 


„artystki“ zaprowadziły do aresztu, niewątpliwie nie- 
szczególnie przyczynią się do usposobienia umysłów 
na korzyść sprawy zniesienią cenzury. 

— Fałszywe czeki. Od kilku lat pojawiają się 
w stolicach i większych miastach europejskich oszu- 
ści, których specyalnością jest wydawanie fałszowa- 
nych czeków angielskich. Niedawno znów udało się 
schwytać dwóch takich oszustów w Wenecji. Max 
Weiner z Wiednia i John Swanborough z Chicago 
przybywszy dnia 16 bm. z Monachium do Wenecji, 
stanęli w Hôtel d'Italie. Nazajutrz wybrali u jubilera 
Pallottiego kosztowności na 5.300 franków i kwotę 
tę zapłacili d. 18 stycznia czekiem angielskim, opie- 
wającym na kwotę 212 funtów szterlingów. Później 
wyrównali rachunek hotelowy w wysokości 80 fran. 
czekiem na 45 funtów, a następnie w biurze podró- 
źnem Cooka także angielskim czekiem zapłacili za 
dwa bilety na podróż. Takie szafowanie czekami 
wzbudziło podejrzenie i zarówno jubiler Pallotti, jak 
i sekretarz hotelowy, zaczęli ściśle obserwować obu 
podróżnych. Weiner oświadczył, że zostanie w Wene- 
cyi póki przyjaciel jego Swanborough nie wróci z wy- 
cieczki do Tryestu. W chwili odjazdu zjawili się je 
dnak właściciele czeków na dworcu kolejowym i za- 
uważyli, że obaj panowie kupili bilety do Mestre. 
Weiner, nie chcąc wzbudzać podejrzenia, musiał więc 
zostać i powrócił do hotelu. Swanborough pojechał 
do Mestre i w chwili, gdy wsiadał nie do pociągu 
tryesteńskiego, lecz do pociągu, idącego do Medyola- 
nu, przytrzymany został przez sekretarza hotelowego, 
który za nim pojechał był do Mestre. Weiner i Swanbo- 
rough zostali zaaresztowani i czekają teraz wyniku 
śledztwa. Dwa czeki na mniejsze kwoty okazały się 
prawdziwemi, lecz czek na 212 funtów jest, według 
zeznań rzekomego Swanborough, sfałszowany. 

— Kocia muzyka. W Rzymie przed lokalem re- 
dakcyi dziennika Popolo Romano urządziło 300 
studentów kocią muzykę za to, że pismo to wezwało 
ministra oświaty, aby zarządził energiczne środki 
celem stłumienia rozruchów studenckich w Neapolu 
i Turynie. 

— Najwyższe honoraryum adwokackie otrzymał 


PSN SPA DY 


CZAS z Soboty 30 Stycznia 1892. 


dźwięku r, fatalne istotnie, gdyby go usunąć, lub 
złagodzić nie można. 

Prawdziwą przyjemność zgotował nam p. Siemasz- 
ko, odegrawszy Geldhaba z taką dokładnością szcze- 
gółów, które pochodziły bądź z tradycyi Żółkowskie- 
go (co. przyjmujemy tylko z *uznaniem), bądź z wła- 
snych pomysłów, niepsujących bynajmniej kieaćyi 
nieśmiertelnego aktora i owszem uzupełniających ją 
harmonijnie, że nie wahamy się postawić go w rzę- 
dzie najlepszych dzisiejszych komików polskiej sceny. 

Niezwykle starannie wystąpili: p. Stępowski, a 
zwłaszcza Antoniewski w rolach Lisiewicza i Lubo- 
mira; p. Sobiesławowi wszyscy, szanujący imię Fre- 
dry, muszą zganić nowoczesny krój fraka, między 
kostiumami z epoki księcia Konstantego. ŒE. P. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 29 stycznia. 

Niezależnie od targów zagranicznych, które pod 
naciskiem nagromadzonych zapasów zdradzają ra- 
czej tendencyę ku zniżce, targ dzisiejszy tutaj 
odbył się w usposobieniu stosunkowo dobrem, 
gdyż pszenica napotykała odbyt wcale łatwy, po 
cenach nawet cokolwiek. lepszych. Żyto mniej 
było poszukiwane, lecz sprzedający wcale do dal- 
szych ustępstw nie są skłonni i dlatego ceny, mi- 
mo ograniczonego odbytu, utrzymały się w zupeł- 
ności. Jęczmień i owies,, przy małych obrotach, 
niezmiennie. 4d 

Płacono za pszenieę białą od 11:90 do 12:25 złr. 
za czerwoną od 11:60 do:'12:20 złr., za żółtą o 
11:50 do 12:20 złr.; za żyto od 10:60 do 10:90 złr.; 
za jęczmień browarny od 7:85 do 850 złr.; na 
paszę od 7:35 do 7:75 złr.; za owies od 6.80 do 
1:20 złr.; Rzepak od ——- do —* —. Wszystko za 
100 kilogramów. 


w początku b. m. adwokat w Indianopolis p. Buttler. | = DIA AAA dA ACK AA AAAA 


Syn jego Morris wracał właśnie około godz. 2 w nocy 
z balu, kiedy nadjechał powóz, z którego wyskoczył 
młody, elegancki młodzieniec. Młody nieznajomy, bar- 
dzo widocznie wzruszony, zatrzymał Morrisa Buttlera 
pytaniem: „W którym stanie dozwolone jest małżeń- 
stwo między stryjecznym bratem a siostrą?“ „Nie 
wiem — odparł zapytany — ale mogę zaraz dowie- 
dzieć się od ojca, który tu mieszka.“ Nieznajomy 
zatrzymał się przed domem, a młody Buttler wyszedł 
na górę, obudził ojca i powtórzył mu pytanie po- 
dróżnego. Oburzony adwokat mruknął z najwyższą 
złością: „Kansas“ i usnął. Morris zbiegł na dół, po- 
wtórzył odpowiedź ojca drżącemu z niecierpliwości 
nieznajomemu, który podziękował krótko i odjechał. 
Buttlerowie nazajutrz już zapomnieli o nocnej przy- 
godzie. W kilka dni później otrzymał adwokat prze- 
kaz na 200 dolarów z serdecznem podziękowaniem 
od „szczęśliwej pary Linton,* która dzięki jego mi- 
mowolnej uprzejmości zdołała zawrzeć w Kansas zwią- 
zek małżeński. Jeden z amerykańskich, czysto ame- 
rykańskich dzienników obliczył, że p. Buttler otrzy- 
mał po 100 dolarów za zgłoskę, a po 33 dolarów 
33 centów za literę konsultacyi prawnej. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 30 b. m. na dochód Edmunda Rygiera: 
Na jedną kartę, dramat w 5 aktach Henryka Sien- 
kiewicza, | 


— Dnia 28 stycznia pochmurno, trochę śniegu, 
w nocy deszcz; termometr od —5'6 doszedł do -|-2:6 
Cels. Barometr trochę się podniósł; o godzinie 7ej 
rano dnia 29 stycznia stan jego był 742 7 mm., ter- 
mometru -|0'2 C. Wiatr południowo - zachodni. 

W sobotę dnia 30 stycznia: św. Hiacynty i Mar- 
tyny p. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Jeżeli sąd o debiutantach wymaga za- 
zwyczaj uprzejmego tonu pobłażliwości, tym razem 
raczej sprawozdawca musi prosić o pobłażliwość pa- 
ni Sewery, debiutującej wczoraj w Greldhabdte, że pod 
dorywczem wrażeniem nie zdoła określić dość 
wszechstronnie i dość trafnie jej niezaprzeczonego i 
ujawnionego od pierwszych słów talentu. Była w niej 
doskonała intuicya tej postaci Flory, którą Fredro 
naszkicował na figurę komiczną, pozostawiwszy jej 
przecież wdzięk młodzieńczej egzaltacyi, sympatyczne 
rysy wytwornego ułożenia, mimo przesady, i szla- 
chetnej godności, mimo niewłaściwej ambicyi. 

Ironia była w takiem pojęciu komizmu Flory to- 
nem zasadniczym; jest ona, jak się zdaje, również 
zasadniczym tonem duchowego ustroju debiutantki ; 
tym sposobem repertuar jej układałby się z ról wy: 
twornego komizmu. - 

Od zwykłych debiutów, gdzie zalękniona uczen- 
nica wypowiada rolę swą na pół nieprzytomnie 
i nie wiedząc, co począć z rękoma, radaby skamie 
nieć na posąg bezrękiej milońskiej Venus, różnił się 
pierwszy występ pani Sewery zadziwiającą swobodą 
ruchów; dopełniały przychylnego wrażenia przymioty, 
których nazwanie uchodzi zazwyczaj za pochlebstwo ; 
donośny, pięknie brzmiący i równy głos pani Sewery 
należy równie do dodatnich warunków scenicznych, 


Telegramy własne „Czasu. 


Lwów 29 stycznia. Przy wczorajszych wybo- 
rach do Rady miejskiej udział wyborców był na- 
der liczny. Na 1058 uprawnionych do głosowania 
wzięło udział 4622 wyborców. Na listę komitetu 
miejskiego padło 2793, zatem 481 głosów ponad 
absolutną większość. Lista t. zw. komitetu miesz- 
czańskiego otrzymała tylko 974 głosy; reszta gło- 
sów *%ozstrzelona. 

Wiedeń 29 stycznia. Ze strony kompetentnej 
dowiaduje się Polit. Corresp., iż wiadomość, po- 
dana w Retchswehr o manewrach korpuśnych, po- 
lega na dowolnej kombinacyi, gdyż co do mane- 
wrów nie powzięto dotąd żadnej uchwały. 

Nie postanowiono dotąd, czy wybór nowego je- 
nerała OO. Jezuitów odbędzie się w Rzymie, czy 
w Feldkirch. Prawdopodobnie odbędzie się wybór 
w Rzymie, ale żadną miarą przed latem; nastąpi 
on może nawet dopiero w jesieni. 

W politycznych sferach rzymskich mówią o bli- 
skiem powołaniu dep. Sonino Sidney do gabinetu, 
jako ministra handlu i rolnietwa. Sonino-Sidney 
należy do wybitnych ekonomistów włoskich. 

Berlin 29 stycznia. Podczas obrad nad usta- 
wą szkolną konserwatysta Limhurg-Stirum ostrze- 


gając rząd przed znaczniejszemi ustępstwami na 


rzecz Polaków, zaznacza, iż,nominacya arcybiskupa 
Stablewskiego podnieciła nadzieje Polaków. Na- 
dzieje te muszą być koniecznie zwodnicze, a przeto 
lepiej było ich nie obudzać. 

X. Jażdzewski oświadcza, iż szkoła bez języka 
ojczystego jest niemożebna. Polacy nie odstąpią 
od uprawnionych żądań. 

W odpowiedzi podniósł minister Zedlitz, iż nie- 
możliwy jest rozdział nauki według języka ojczy- 
stego. Zarządzenie takie upośledziłoby Niemców 
w Poznańskiem. Poszczególne wyjątki są możli- 
we, zwłaszcza przy nauce religii. Można ję bę- 
dzie przyzwolić bez upośledzenia dzieci innej na- 
rodowości. Zresztą rzeczywiste potrzeby będą 


zbadane i w poszczególnych wypadkach zostaną |: 


wedle możności uwzględnione. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 29 stycznia. Stan zdrowia arcyksię- 
żny Maryi Waleryi jest zadawalniający, apetyt do 
bry. Nowonarodzona arcyksiężniczka przyjmuje 
pokarm w dostatecznej ilości. 

Chrzest nowonarodzonej arcyksiężniczki odbę- 
dzie się prawdopodobnie w niedzielę w południe. 

Oczekują tutaj przybycia księcia Leopolda ba- 
warskiego z małżonką księżną Gizelą. : 

Wiedeń 29 stycznia. (Z Izby deputowanych). 
W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad re- 
formą studyów prawniczych przemawiał Pattai za 
utrzymaniem dotychczasowego podziału półroczy 
i oświadczył, iż niesłusznem jest twierdzenie He- 
rolda, jakoby system nauk, ułożony przez Leona 
Thuna, zawierał reakcyjne tendencye. Wobec za 
miaru przeznaczenia pięciu półroczy na studyum 
nauk państwowych podnosi mowca, że w naukach 
tych ścierają się różne sprzeczne teórye, których 
wykład otworzy agitacyi drogę na katedrę uni- 


Wiedeń 29 stycznia. Wiener Ztg ogłasza: 


|Sekretarz skarbowy dla spraw salinarnych przy 


krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie Karol Ni- 
grin, oraz zarządca salinarny w Łanczynie, Mi- 
chał Fryt, zamianowani zostali starszymi za- 
rządćami salinarnymi i naczelnikami w etacie ga- 
licyjskiego zarządu salinarnego. 

Budapeszt 29 stycznia. Wczoraj do południa 
wybrano do sejmu 173 liberalnych, 46 narodowców, 
49 niezawisłych, 6 z partyi Ugrona i 3 dzikich. 
Z ministrów wybrano: Szilagyi ego w Preszburgu, 
Szapary'ego w Temeszwarze, Fejervary'ego w Bu- 
dzie. Liberalni zyskali 15 okręgów, a stracili 25; 
niezawiśli zyskali 10, stracili 11; partya narodowa 
zyskała 17, straciła 5; stronnictwo Ugrona zyskało 


a|jeden, a wreszcie dzicy stracili 2 okręgi. Wybór 


Szilagyiego przeciw Apponi'emu w Preszburgu 
nastąpił po zaciętej walce tylko większością 95 
głosów. 

Buda-Peszt 29 stycznia. Zaznaczyć należy 
następujące godniejsze uwagi szczegóły wyborów 
do sejmu: W Arad zwyciężyła kandydatura At- 
czela ze stronnictwa narodowego przeciw Maksy- 
milianowi Falkowi. Kandydatura Kaasa ze stron- 
nictwa narodowego upadła w dotychczasowym o- 
kręgu wyborczym Buda-Peszt, a wybrany został 
liberalny. Podmaniczky. Kaas przepadł także 
w Preszburgu, gdzie wybrano liberalnego kandy- 
data Neiszidlera. Natomiast w dotychczasowym 
okręgu wyborczym Buda zwyciężył Orszagha, kan- 
dydata liberalnego stronnictwa, Juliusz Horvath, 
który przeszedł do stronnictwa narodowego. W Bu- 


da Peszcie wybrano 7 liberalnych i 1 kandydata 


stronnietwa narodowego. Z obozu liberalnego upa- 
dli także Matlekowicz, August Pulszky i Gajary. 
Z kandydatów stronnictwa narodowego przepadł 
hr. Gabryel Karolyi w 2:ch okręgach wyborczych. 
W Ostrzyhomiu nadspodziewanie wybrany został 
kandydat stronnictwa narodowego. 

Podczas wyborów zdarzały się nieznaczne wy- 
padki naruszenia spokoju publicznego ; gdzienie- 
gdzie miały one charakter antisemieki, szczególnie 
w Aradzie. 

Buda-Peszt 29 stycznia. Urzędowo wiado- 
mych jest dotąd 328 wyników wczorajszych wy- 


borów do sejmu. Wybrano 191 liberalnych, 65 ze | 


stronnictwa niezawisłego, 54 ze stronnictwa na- 
rodowego, 10 zwolenników partyi Ugrona i 5ciu 
„dzikich.* Nadto odbędą się trzy wybory ściślej- 
sze. Z wyborów z dnia dzisiejszego wiadomych 
jest dotąd ośm rezultatów. Wybrano: 6-ciu liberal- 
nych, jednego ze stronnictwa niezawtsłego i je- 
dnego z partyi Ugrona. 

żerlim 29 stycznia. Podczas obrad sejmowych 
nad ustawą szkolną, ostrzegał hr. Limburg przed 
zbyt wielkiemi ustępstwami dla Polaków i żądał 
gwarancyj przeciw ułatwionej propagandzie socy- 
alnych demokratów. 

X. Jażdzewski zaznaczył, że język ojczysty jest 
konieczny w szkole ludowej. Nominacya arcybi- 
skupa Stablewskiego utrwali pokój. Życzenia Po- 
laków są uprawnione. 

Minister Zedlitz oświadczył wobec wywodów 
Eynerna, że rzeczywiście sam wypracował projekt 
szkolny. Stronnictwo narodowo-liberalne chce tyl- 
ko skorzystać z ustawy szkolnej, aby stać się 
rdzeniem nowego ukształtowania się stronnictw. 
Następnie protestował mowca przeciw uczynione- 
mu jemu i rządowi zarzutowi pietyzmu i nietole- 
rancyi, oraz zaprzeczył twierdzeniu, jakoby rady 
szukał u centram. - | 

Drezno 29 stycznia. Królowa zachorowała na 
infiuenzę, jednak bez objawów zapalnych. 

Monachium 29 stycznia. O godzinie 6 rano 
nastąpiło przewiezienie zwłok księżnej Ludwiki 
do Tegernsee. 

Kolonia 29 stycznia. Koeln. Ztg donosi z Pe- 
tersburga: Jenerał Hurko przybywa wkrótce na 
dłuższy pobyt do Petersburga w towarzystwie szefa 
sztabu jeneralnego, oficerów sztabowych oraz czę- 
ści personalu kancelaryjnego. Krąży pogłoska, iż 
oczekują w Petersburgu także przybycia Drago- 
mirowa ze sztabem. 

Bruksela 29 stycznia. Izba przyjęła 68 gło- 
sami przeciw 15 traktat austryacko-belgijski i 76 
głosami przeciw 17 traktat z Niemcami. 

Madryt 29 stycznia. W senacie omawiał mi 
nister robót publicznych przygotowania, jakie 80- 
cyaliści i anarchiści we wszystkich państwa 
czynią na dzień 1 maja. Minister oświadczył, 
rząd przyjął wyzwanie wrogów porządku spo- 
łecznego, a jeżeli ostatnim razem ograniczył się 


do rozprószenia anarchistów, to na -przyszłość | p. 


jest zdecydowany zdziesiątkować ich szeregi. 
Neapol 29 stycznia. Senat akademicki jedno- 
głośnie uchwalił otworzyć uniwersytet na nowo 
z dniem 1 lutego. 
Bukareszt 29 stycznia. Przedwczoraj odbył 


się tutaj świetny bal dworski. Bal poprzedzało | 4 


cercle dyplomatyczne, po którem opuścili salę re 
prezentanci Austryi i Rosyi z powodu żałoby dwor- 
skiej, a przedstawiciel Francyi z powodu żałoby 
rodzinnej. 

POAR E R A TWE KEK OT TBD COZ EA 


Od Administracyi „Czasu“ 


Dla głodnych dzieci nadesłali: prof. Dr Antoni 
Rosner 5 złr., Henrykowie Kieszkowscy 10 złr., 
Adaś i Leszek 2 złr. 

Dla niedołężnej sieroty po oficerze wojsk 'pol- 
skich z r. 1831 nadesłano pod lit. K. I. 40 złr., 


św. Piusa w Berlinie nadesłano 


bądź wskutek zajęć, zmuszone są do sedentarnego 
życia, doznają zwykle zatwardenia, usilnie zale- 
camy użycie ziółek Chambarda. Przygoto: 
wane jak herbata należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka, a wtenczas przywracają one 
i regulują funkcye trawienia bez potrzeby naj- 
krótszego odrywania się od zwykłych zajęć. Skład 
w Krakowie w aptekach pp. Redyka i Wiszniew- 
skiego. 


nE 5 


Na wybudowanie kościoła dla katolickiej gminy---- 
1 zł pod literami I. K. 
złr. ję 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). E 


100,000 złr. wynosi główna wygrana lo- 


teryi praskiej. Ciągnienie odbędzie się już w dniu 


12 lutego. 3 


Z 


Osobom, które bądź z usposobienia naturalnego, 


M SWO ROWE ZOT RURESEM 


RE 


(107 9-18) 


Prawdziwy santal, pochodzący z Mysory, po- 
szedł tego roku w górę o 25%, w Indyach, a o 
40% w Europie; jest to właśnie chwila dla inte- 
resowanych, żeby uniknąć mięszaniny i fałszerstw 
Esencyi Santalu, wymagając nazwiska Midy na : 
każdej kapsułce a podpisu na fiakonach. (133 1-5) 


+2 Miry WIR YE z 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna- | 
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie- 
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla | - 
(dzieci, rekonwalescentów i podczas bło- | = = 
gosławionego stanu. (36 2-) | 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający: 
Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu. 


sa 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 3 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 


nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%,. © ` ; i 
Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi - 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi ck 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. i À A 
Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Bi 
jaciół sztuk ORRUSR w Sukiennicach otwarta. codziennie i 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp tj 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. p 
Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem | 
oniedziałków, za op: wejścia 20 centów w dzień zwy- _ 
kiy, w niedziele i święta po.10 ot. od osoby. 4< 
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla p 
we. wtorki i piątki od godziny 9-tej do -1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. OTA RAON (R 4 
Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- = 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy- — 
teckich bezpłatnie. 5". WY ESA 
Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. B 
Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do'6-tej, Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


KKURSA TELEGRAFICZNE. - 
Wiedeń 29 stycznia. 2 godzina 30 mia, po poł. 
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Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne | monety kupuje | sprzedaje 
pod najkorzystelejczemi waruzkaml, 


w Krakowie, Rynek 1. 30. RALE 
Zlecenia z prowinoyi uskutecznia się od- 
wretsą pocztą bez doliczenia prowizyl: TEE 


F 
8 


4 
ZR 
E 
Ś 
E 
SA 
F 


m Biuro Świderskiego w Tarnowie 


œ wraz z fabryką wyrobów 
m glinianych i terrakoto- 
= wych w Szczakowy jest 


W: 
miechini 


wn 


Rynek głó 


CZAS z Soboty 30 Stycznia 1892. 


Ser 


Maggiego „przyprawa do rosołu“ czyni | | | zadziwiająco ZER 
-- A . . xT 
i O'z% 
l ANg 
| -E 
(80-2-) We flaszeczkach od 45 centów wzwyż. Hours concours na wystawie powszechnej w Paryżu 1889 (jako członka jury). We wszystkich handlach kolonialnych i łakoci. = x 
p l R 
KSIĘGARNIA KATOLICKA IF F q Ea 
Dr. Wład. Miłkowskiego w całości majace taniej niż l i 
(825 1-2) w Krakowie mięso wołowe; nE EOG jarząbki, So: Przedostatni 


Za duszę $. p. 


Władysława Jędrzejowicza 


odprawione będą 
MSZE SWIETE 
w kościele éw. Barbary, 
w sobotę dnia 30 stycznia b. r. 


i w niedzielę d. 31 stycznia b. r. 
j o godz. 9 rano. 


Piękny folwark -SE 


45 ak w w jednej parceli, z dworem o 10 

pokojach, ogrudem, budynkami gospodarcz mi 

w dobrym statie, kompletnym inwentarzem ży- 

wym i martwym, odległy godzinę drogi od Kra. 

kowa a 15 minut od stacyi kolei żelaznej, jest 

do sprzedania lub v rogenawienia za złożeniem 
kaucyi i odkupom iawent:rzy. 


; p 2-piętr owy z obszernym 
D om RÓW y dziedzińcem do zabudowania, 
e 


wytwornić wykończony, o 7 oknach frontu, przy 
nowej ulicy postawiony, na lat 12 od podatków 
wolny, jest do sprzedania. Potrzeba około 10.000 
zir. gotówki, reszta przy hipotece. 


Beg” Posada do objęcia. BE 
ana biegłość w języku polskim, nie- 
znajomość rachunkowośsi, oraz złożyć 
potrzeba kaucyę paru tysięcy. 

Wiadomość w Biurze komisowem WŁ. 
Jaworskiego, w HKrakowie przy ulicy 
Grodzkiej L. 30. (336-1 ) 


Maurycy Langrok 


w Krakowie 


rozpoczęciem nowego sezonu bu- 
dowlanego przypomina się PP. Budo- 
wniezym, Właścicielom realności i in- 


nym swoim Odbioreom i poleca znaną 
ze swej trwałości 


Posadzke, 


której jak dotychczas dostarcza w do- 
borowym gatunku, podejmując się jej 


kompletnego ułożenia. (306-1-5) 
Biuro przy ul. Basztowej I. 25. 


poleea z Nowym rokiem wyborową służbę, 
a mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 
larzy, szafarki, dziewki; również rzemieślni- 
ków dworskieh pod najkorzystniejszemi 
warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 
w każdą niedzielę i święta, rano i po obiedzie. 


(176-29-) 


Cegielnia parowa 


za zgodą wszystkich interesowanych 
z wolnej ręki do sprzedania. 


Wyjaśnień wszelkiego rodzaju, a 
w szeżególności eo do warunków sprze- 
daży, udzielają oraz oferty przyjmują 
pp.: Dr. Zygmunt Keppler adwokat 
w (Chrzanowie, Dr. Leon Rothwein 
adwokat w Krakowie i Dr. Hermann 
Deutsch adwokat w Wiedniu, II. Wal- 
lensteinstrasse Nr. 21. (332-3 3) 


otrzymała i poleca : 


KAZANIA 


na wszystkie niedżiele roku 


św. Alfonsa Liguorego, 
Doktora Kościoła, 
spolszczył 
Leon Gozdawa Giżycki. 
Cena egzemplarza 2 złr. 50 cnt., 
z. przesyłką o 25 ent. więcej. (253-3-6) 


Lekcyj hiszpańskiego języka 


udziela po przystępnej cenie IM. elski przy 
ulicy Karmeliekiej pod Nr. 43, I. piętro. Dia 
pp. akademików. taniej. (259 5-10) 


ga Tylko krótki czas udziela nauki 
wykonania sztucznych 


kwiatów papierowych 
pani Emma Otter 
w Krakowie, hotel Saski 48. 


Wystawa tych kwiatów u p. J. RAJALA 
> w Rynku głównym.  (324-2-3) 


F. CEMBRONOWICZ, 


majster szewski, 
Kraków, ul. ś. Tomasza 21, 
filia: ul. Floryanska 15, 


poleca obu%ie damskie od 
3 złr. 25 ct., męzkie od 
4 złr. 25 ct. wzwyż, dzie- 
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy.  (2515-) 

e 


© 
Ogłoszenie 
PME (235.3-3) 


W myśl § 30 ust. o reprezent. powiat. 
tak budżet powiatowy na rok 1892 jak 
i zamknięcia rachunkowe za rok ubie- 
gły złożone są w biurze Wydziału Ra- 
dy powiatowej z wolnością przejrzenia 
dla opodatkowanych w powiecie. 


Wieliczka, 22 stycznia 1892 r. 
Z Wydziału Rady powiatowej. 


Nr. 235. 


zdrowy i bardzo tani środek 
pożywczy; 
posiadający podwójnie tyle wartości po- 
żywczej niż ryż i używany jest do rosołu, 
mlecznych potraw, jarzyn itp. 

„Z8a* ma bardzo dobry smak, jest łatwo 
strawną i służy dlatego znakomicie zdro- 
wym i chorym osobom, szezególniej. je- 
dnak dzieciom. (2853-8 12) 

Do nabycia w Handlu J. KOSZA 
w KMMrakowie, ul. Grodzka L. 3% 
iu Stan. Feintucha, Rynek gł. 


C. k. uprz. „Zea“ fabryka 
jęczmiennej i łuskanego grochu 
er Hirschfeld © Co. w Wiedniu. 


"Bri 


patwy, śnieguły, przepiórki i kwiczoły; 


BULION 
wyborny wołyński po 2 złr. i nader pożywny 
własnego wyrobu z dziczyzny rozmaitej i drobiu 
po 3 złr. '/, kilo; 


Pasztet 
osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobiu na spo- 
sób francuski wyrabiany złr. 1:50 ?/⁄, kilo; 
Świeże ryby i Marynaty 
z ryb rozmaitych; wyborowe Grzyby suszone, 
Masło deserowe i kuchenne; 
Szmalec na pączki, 
Słonina, Miód lipowy, Warzywa Bocheńskie 
x i Owoce zasuszane; 
JABŁKA TYROLSKIE 


oleca 


| Karol Knoreck i Spółka 


w Krakowie przy ul. Floryańskiej L. 23.|| 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 

inerwów (nerwobole, kurcze, porażenie, hyste- 

ryę), jakoteż. atonią kiszek i otyłość zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie, 


Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 
w domu Wgo Kaczuarskiego przy ul. Grodz- 
kiej pod Nr. 32. (174-51-60) 


Konkurs. 


Wydział powiatowy Bocheński roz-| 
pisuje niniejszem konkurs na posadę; 


Inżyniera powiatowego 
z roczną płacą 1000 złr., dodatkiem 
aktywalnym 20%, stałej płacy, pra- 
wem do trzech kwinkweniów po 10%, 
stałej płacy, dyetami za objazdy i pra- 
wem do emerytury. 

Kandydaci wykazać mają: 


1) nieprzekraczalny 40 rok życia; 

2) dowody ukończonych studyów te- 
chnicznych na Wydziale inżynier- 
skim, ewentualnie egzamina pań- 
stwowe i autoryzacyę na inżyniera 
dróg i mostów; 


3) dowody odbytej najmniej trzech- 


letniej praktyki przy budowie dróg | 


i mostów. 


Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do Wydziału powiato- 
wego- w Bochni. 

Konkurs biegnie do 4 marca 
1892 r. (334-2 3) 
Wydział powiatowy Bocheński. 

Bochnia, dnia 22 stycznia 1892 r. 


Prezes: Zdzisław Włodek. 
Sekretarz: Andrzej Łopacki. 


w KASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (163-159-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4, 


ss- Owoce południowe. 3 


J. TREUSCH, FIUME, 


jen. zastępca Vasta & Guerrera,- Catania, 


rozsyła opłatnie za zaliczką paczkę pocztową 
wyborowych najlepszych: 


36 cytryn lub 27 pomarańcz złe. 1:50 
48 mandarynek Paterno . . . „ 220 
36/40 mandarynek , Giganti , 


ok. 3 ko świeżych karczochów A 
Scampi smażone i wszelkie rodzaje suszonych 
owoców pełudniowych w najlepszym ga- 
tunku i najtaniej, kawę, ryż, koniak, 1um, her- 
batę, wina dalmatyńskie, makaron. (88-13-15) 


(236-5-15) || 


_ Wielka praska loterya. 


Glówna wygrana 


tydzień. 


wag” © | 0- = 


Losy po 1 zir. 


polecają w KRAKOWIE: A. L. Hochwald, A. Holzer, 3 


A. Mendelsburg, M. D. Trinkenreich, Z. Gleitzmann, J. Altstidter, Stradom Nr. 17, 
A. Fibenschütz, St. Keintuch. 


(155-4-) 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 


Or EDMUND PUCHACKI 


ordynuje jak dawniej od godz. 2—4 po 
panin przy ul. Sławkowskiej Nr. 23, 
I. piętro. — Dla ubogich chorych od g. 


8—9 rano bezpłatnie. (2726-12-24) 


999909096+99909999099999999990990909099 
$ WSZECH NAUK LEKARSKICH 


Dr. Teofil Bąkowski 


b. asystent Uniw. Jagiell., 


osiadł w Warhobrzegu. 
(237 3 3) 


Przy Zarządzie Zakładów 
górniczo-hutniczych JW. 
A.hr. Potockiego w Sier- 


szy, poczta Trzebinia, jest| 


posada asystenta hutnicze- 
go oraz chemika dla huty ryn- 
= kowej zaraz do obsadzenia. 

Kandydat musi być zdolnym che- 
mikiem. 

Posiadający studya z ukończonej 
akademii górniczej będą mieć pierw- 
szeństwo. 

Podania wnieść należy do powyż- 
szego Zarządu de EQgo lutego 
1892 r. (238-2-2) 


Do sprzedania: 


|z wolnej ręki trzechpiętrowa kamie- 


nica z obszernym placem budowlanym 
w Krakowie (róg Rynku i ul. św. Jana). 
Wiadomość u Prof. Dr. Kor- 


czyńskiego (ul. św. Krzyża pod 
Nr. 3). — Pośrednictwo wykluczone. 
(240 2-3) 


nozbieganie niepodobne! 


7 q wędzidła bezpieczeń- 
Konskie stwa —  rozbieganie 
koni niepodobne. Najzupełniejsze bezpieczeństwo, 
prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi i koni. Wę- 
dzidła zwykłe białe 2 złr. 10 c., cynkowane 2 złr. 
50 e., stalowe z polerowanemi szerokiemi kółka- 
mi 3 złr. 70 c. niklowe 4 złr. 40 c., z nowego 
srebra 6 złr. 50 c., za gotówkę lub za zaliczką 
przez centralny skład Ni. Gielbhaus w Wie- 

dmiw, I., Graben 18. 


l Poszukuje się odsprzedających. (2623 28-30) 


Zwraca się uwagę! 


we ~ 


; = Skład: 
L. Rosner, E. 


(zcionkami Drukarni „Czasu,“ 


.150- LETNI SKUTEK! 


POPPA 


Wszystkie wyroby są:w majczystszym i najlepszym gatunku 

i wspaniale silnie perfumowane. 5 
Przez szereg lat odznaczony zostałem ze wszystkich kół Szan. Fubliczności, aż do najdostojniejszej arystokracyi pono- 
wneini zamówieniami, co jest dostatecznym dowodem, że moje wyroby są znakomite 
godzić wszelkim wymaganiom i życzeniom Szanownej Pabliczności. 


dler, Kaczkowskiego spadkob.; następnie F. Grigar, F. Eile, 


najciemniejszej barwy czamoj 
wienia włosów ciemnych na bl 


e 


we wspaniałem pudełku 


J. G POPP 


€. i k. austr. węgier. i kr. grecki nadworny dostawca, członek korespondent Société de medicine de France i zwyczajny członek Société francaise d'hygiene w Paryżu, 

Wiedniu I. ioguergasse Nr. 2, w Londynie 22 Coleman Str., w Bukareszcie Strada Akademiei Nr. 4, w Warszawie ul. Niecała 

w Budapeszcie JNoszef-ter Nr. 4, w Medyolanie Via Monte Napoleone Nr. 23. 

= Pierwsza austryacka fabryka perfumeryj i mydeł wedle francuskiego i angielskiego systemu. 

mają w Mrakowie aptekarze: F. Gralewski, K. Wiszniewski, W. Redyk, A. Siedlecki, F. Sobierajski, E. Stockmar, J. Trauczyńskiego spadkobiercy, P. Krokiewicz, 

A. W. Krzysztofowicz, W. Fenz, K. Bełdowski, J. H. Kowalski, J. Zaplatalski, H. Schönberg, E. Smidowicz, 
R. Herliczka, Bracia Bilewscy, M. Doening, Porębski 1 Zimler, tudzież wszystkie apteki, droguerye i parfumerye w Galicyi. Należy żądać zawsze wyraźnie wyrobów Poppa. 


ji 


e > a e e r y 9 

[Mo pielęgnowania i upiększenia ciała polecic mozna 

szczególności toaletowe, jakiemi są: woda anaterynowa do ust od 50 lat najlepsza w świe- 
cie, przeciw wszelkim chorobom ust i zębów, we flaszkach po 50 ct., A złr. i 1 złr. 40 ct., pro- 
szek do zębów 63 cnt., pasta do zębów w puszkach po 4© cnt. i w sztukach po 85 cnt., 
uznane środki do czyszczenia zębów celem uzyskania lśniąco białych zebów, Poppa mydło toale- 
towe: Savon-Lćda 75 ct. mydło bzowe 50 ct., Savon Carmen 6O ct., Violet Scap 
50 ct., Gentleman Soap 35 st., Savon Peau d’Espagne 30 ct., Savon Cosmopolite 
25 ct., najczystsze i bardzo łagodne mydła toaletowe bez żadnej ostrości, pysznemi zapachami perfu- 
mowane, Eau de Chinine 35 cnt., najlepsza esencya do mycia głowy, wzmacnia porost włosów, 
Excelsior 90 ct., najlepsza woda do mycia włosów, przeciw tworzeniu łupieżu, Eau de Toilette 
R złr., woda toaletowa utrzymuje świeżość i połysk 
Poudre Popp 1 złr. 50 ct., najlepszy istniejący pu 
uznany przeciw kruchej, szorstkiej i pękającej skórze, Eau. Japonaise w pudełkach po złr. 2, 3, 
szybko działający zupełnie nieszkodliwy środek do barwienia włosów, od bardzo jasnej brunatnej do | 
Fontaine Jouvence 1 złr. 50 cent. (zdrój odmładzający) do bar- 
ond lub jasnoblond, szczególności perfumeryjne! Extraits con- 
centrees Popp w 96 różnych silnych zapachach, flakon po A złr. 50 ct., Lilas des Perses, 
naturalny zapach bzu, flakon 4 złr. 50 ct., Essence of Coelogina nowy zapach storczyków, 
pudełko 2 złr. 50 ct., Eau de Cologne russe po A złr. 80 ct. i A złr., Wyciąg z kon- 
walij szczególność A złe. 25 et., Colectium Damara: mydło 60 ct., perfumy A złr. 60 Cct., 
puder A złr. 60 ct., woda toaletowa A złr. 30 ct. nowość w najlepszym gatunku, pyszny zapach, 


pa i chroni przeciw dolegliwościom skóry, 
r na twarz, ©daline des Endes A złr. 


Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


G złr. 


i skuteczne, gdyż chciałbym do- 
(193-7-11) 


Nr. 14, 


æ Skład win francuskich 


|msborowych. atunków, Bordeaux, Bourgogne, Hiszpańskie, Austryackie, Reń- 
skie i Węgierskie, z piwnic G rand Hotelu w Krakowie, 
ul. sw. Tomasza, sprzedaje wina na butelki po cenach umiarkowanych. 


Osobne pokoje na śniadania i kolacye po cenach sklepowych. * 
iwo pilzneńskie prosto z beczki. (234-4-10) 


M restawracyi Gran ie ady (owe po z.T502 


ZE 


Tylko prawdziwe szlachetne 
À kamienie w oprawie: 
g| GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA agi 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
Nr. 26. (178-90-) 


Dla uniknienia ralszerstw 
owania jak obok na 


dla szybkiego uleczenia KATARU, / 
IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH. 


W Paryżu u Pana J. WISLIN I Ko, 31, ulica Sekwany. 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego. (101-7-16) 
Firma Milkakroinie 
założona 1812. odznaczona. 


M. RITTER w Lipniku (w Morawie) 
, FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW. 

Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty. 
GŁÓWNE ZASTEPSTWO FIRMY COUTANCEAU & Comp. 
COGNAC i BORDEAUX. 

Szczególność: Campagne - Radetzky - Ritter polecany 

| (44-12-27) przez słynnych lekarzy. 


EDWARD ZBITEK 


fabry kant przeżroczej mozaiki szklannej w Neustift-Ołomuńcu 
(Morawa) — poleca się do wykonania 
Bożych grobów 
ściśle rytua nie we wszelkiej wieikości, a szczególnie zwraca 
uwagę na Boże groby obliczore na mniejsze miejsce usta- 
wienia, mieszczące się kompletnie w 2 skrzyniach. Używane 
Boże groby mogą być w ietnich miesiącach po najtańszych 
cenach odu yte i zupełnie odnosione, a w danym razie urzą- 
Wa dzone na oświ: tlenie naftowe. Illustrowane objaśniające cen- 

A niki przesyła na żądanie opłatnie. 

i Wielmożny Panie! 

}® Boży grób, jaki od Pana d a mojego kościoła parafialnego 
AI zakupiłem, jest rzeczywiście wzorowym Bożym grobem i spra- 
wił wspaniale wykonany w przeżroczu i pysznej mozaice istot- 
Z przyjemnoś.ią więc mogę oświadczyć, że przedstawienie Bożego 


nie religijno-budujące wrażenie. 


| grobu wszystkim kościołom jako znakomita ozdoba kościeina może być polecone. 


5 Franciszek Śniegoń, 
ks. bisk. radca konsystorza, dziekan i proboszcz. 


Jabłunków, 1 maja 1863. (181-5-5) 


Dotychczas niezrównany! 


W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 


TRAW Z WĄTROBY MIĘTUSÓW 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- 
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst- 
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi. 
Flaszka po 1 złr. jest do nabycia w Wiedniu NIL./3., Heumarkt Wr. 8, 
tudzież prawie à 5 3 

wə wszystkich aptekach austr. węgierskiego państwa. 
W Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., WWiktor Redyk 


| apt., Hionstanty Wiszniewski apt., Stanistaw Feintuch kup, M. Naworni- 
cki kup.; w Podgórzu Józef S$kakalski aptekarz. (189-11-18) 


Rządca Drukarni Jósef Zakocińiki, 


